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POZNAM, 14 października.
jOi pięc’u wydaje tutaj „wojskowy wyż- 

Sznedzieja“ p. Bork tak zwany Kalendarz 
imngielicki dla prowincyi Poznańskićj. 
Mencya tego kalendarza przeznaczonego ku nauce 
,Ljie niższych i najniższych warstw ludności pro- 

^(„ckićj w Poznańskićm jest podwójna: naprzód 
DSljagauda konserwatyzmu politycznego, dalćj nie 

j gorliwa propaganda protestantyzmu; wszystko 
azem pokryte tkanką przytoczeń biblijnych i senty- 

M| alno-pobożnych westchnień. Rozumie się samo przez 
^■¡e przedsięwzięcia polityczno-literacko-religijnego 

kierunku i rodzaju, nie zaszczycalibyśmy wcale roz- 
ileitiB na pierwszem i naczelnem miejscu naszego 

la, gdyby Kalendarz p. Borka ograniczał się 
yokojnćm traktowaniu swego zadania, gdyby swą 

JSczność niezbyt uzdolnioną do krytyki i do zasta
wienia się nad tćm, co jej z rąk jakiego pana lan- 
2“ lub superiutendenta przychodzi, przekonywał
IBomylności absolutnej monarchii lub powołując 
le a biblijne cytaty, tłómaczył jćj np. konieczność 
HI mania kary śmierci, jako instytucyi istnie bo-

Wszystkie podobne teorye darowalibyśmy 
M ego serca E wangielickiemu Kalendarzowi 

rka i pominęlibyśmy je milczeniem. Czego nam je- 
Mgźe jako publicystom przemilczeć nie wolno, to sta- 
iryjsko, jakie Kalendarz p. Borka uznał za rzecz 

wną obrać względem Polaków i katolików 
iznańskiem. Rzecz to tćm godniejsza uwagi, że, 
teamy raz jeszcze, Kalendarz ów obliczony 

Siubliczność niezwykłą krytykować i myśleć o wła- 
2. li siłach, przysięgającą na słowa mistrza, a wie- 
~a wszystkiemu święcie, co drukowane. Nadto 

tenże Kalendarz dzięki taniości, dłuższemu już 
‘P.r|t istnieniu a zapewnie i skutecznym protekeyom 

’ych opiekuńczych sfer, pewną popularność między 
¿¡¡łemi warstwami tutejszej ludności protestanckiej 
"hczną, podobno 7000 wynoszącą liczbę abonentów.

więc już potęga publicystyczna, z którą się roz- 
_Jić warto, skoro się zaczyna odzywać o Pola- 

i katolikach Poznańskich. — Otóż, pod tym 
moźnaby bardzo szeroko i długo mówić 

w'alendarzu p. Borka. Stereotypowym zarzu- 
r® jakim protestanci, protestanccy pisarze, urzę
dy sprawozdania wreszcie władz tutejszych admi- 
i „Moych, duchowieństwo nasze darzą, jest, że 
Wiza politykę do religii, że grzeszy wyłącznością, 

ywołuje niechęć przeciw żywiołowi niemieckiemu 
ihtAtolickiemu. Wszystkie roczniki, przedewszyst- 

jednakże ostatni, Kalendarzów p. Borka, do- 
zają nam przykonywającego dowodu, że zarzut 

¡fil w całśj pełni raczćj przeciw tym, co z nim wy

De omnibus rebus et quibusdam aliis.
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'3 * Drogi Pafnusiu 1
’OZi ,tu Przed kilku dniami u mnie twój wujaszek p. Kala- 
¡¡¡¿' Zdziwiłem się niepomału,^ gdy drzwi otworzył, bo to

“2 tych ludzi, jak wiesz lepiój odemnie, których nigdy 
-- >e nie widać, którzy do niczego nie należą, do niczego się 
' na nic nie składkują, o niczśm wiedzieć nie chcą,
- książki nie kupią i tylko jednę trzymają Posener 
" 5 n8, w którą wierzą jak w pismo święte. Siedzi na 
' pustkowiu zasklepiony, siejąc, orząc i sprzedając, 
" talugrosz do gro8za, a obojętność swoją, ociężałość
- ii I- ?two Przystraja dla świata teoryami zwątpienia i po- 
" ¿;Wczno-negaeyjnój. Ale czegóż nie dokaże sentyment 
--'U '1 Kalasanty pojawił się w Poznaniu z powodu
- ttó'8’ “Wremu już po raz dwunasty słowiki śpiewały,
- Przeto gwałt do szkoły, zwłaszcza, że chłopczyna 
" ( Ratowany i dowcipny, jak twierdzi mama Dobrodziejka

jeśli pamiętasz, przekonać się mogliśmy przed ro-
’ nam tak ładnie tłómaczył ze swoich wypisów: M a e - 

autor doctorum, Mecenas faktor doktorów 
cr°P8 fuit conditor Athenarum Cekrops był 

m »ki 18 w Atenach. Otóż pan guwerner, csyli jak
Ee r Turczynowie i okolicy po wsiach nie nazywają, pan 

°r, osądził i oświadczył, żeWacuśtakdo Quinty

Niedziela, 15 października 1865.
stępują, obrócić można i że jeżli gdziekolwiek, to tu
taj właśnie prawda biblijna „o belce w oku wła- 
snem a źdźble w oku bliźniego“ zastósowanie 
znaleść może. Tak np. nie posiada się z gniewu w Ka
lendarzu p. Borka na r. 1865 jakiś niefortunny 
turysta opisujący wycieczkę nad granicę Królestwa 
Polskiego, że na komorze jakićjś granicznój znalazł 
strażnika, który mu na zapytanie, zkądby pocho
dził, odpowiedział śmiało Krakowiak Polak, 
kiedy naturalnie zacny autor podróży liczył na spot
kanie z jakim nastajaszczym Moskalem z pod Tam- 
bowa lub Tuły. Tak dalej np. ciągle tylko mowa 
ze świętóm oburzeniem o ostatnim polskim bun- 1 
cie; tak nie mnićj przy kaźdćj sposobności szarpa
nie żywiołu polskiego i katolickiego, jego przeszłości 
i teraźniejszości, tak w Poznańskićm, jak i gdzie in
dziej. Chociaż nam trochę niejasno, jak podobną 
propagandę nienawiści pogodzić z biblijnemi cyta
tami o miłości bliźniego, ze stanowiskiem wykonaw
ców obrządku chrześciańskiego, z uczuciami wreszcie 
ludzi szlachetnie myślących, którzy słabym, cierpią
cym i uciśnionym złorzeczyć nie zwykli, — przyjęli
byśmy przecież z rezygnacyą niełaskę areopagu 
Ewangielickiego Kalendarza, pamiętni ma- 
xymy, „że sympatyi wymusić nie można“ a zarazem 
pocieszając się słabą wartością podobnej sympatyi. 
Kalendarz Ewangielicki nie ograniczając się je
dnakże na objawie zacnych sentymentów, zaczyna w naj
nowszym swym roczniku na rok 1866 wojować 
śmiało i rezolutnie nową bronią, historycznym 
fałszem.

Rocznik ten zawiera rozprawę rzekomo history
czną pasfora Schneidra, doktora filozofii, dyrektora 
seminaryum z Bydgoszczy, pod tytułem Niemiecka 
Kolonizacya w poznańskim kraju, na którą 
trzy pierwiastki: niechęć do żywiołu polsko-katoli- 
ckiego, farbowanie prawdy historycznej i rażące nie
dokładności w równym prawie złożyły się stopniu. 
Chcąc wszystkie owe ujemne strony tej rozprawy 
wykazać, należałoby napisać komentarz obszerniejszy 
z pewnością od niej samój. Dla tego też ograni
czymy się tylko na przytoczeniu twierdzeń i ustę
pów co jaskrawszych, z których przebija charaktery
stycznie tendeneya całości. Sam początek rozprawy 
nacechowany, tro.ęhę a propos des bottes, równie 
niezręczną, jak silącą się na dowcip a goniącą za po
pularnością ironią. Wystawia otóż proboszcza ka
tolickiego nauczającego parobka Wojciecha, że 
dawniejsza Wielkopolska była krajem z granicami dzi
siejszego W. Ks. Poznańskiego, zamieszkałym li tylko 
przez Polaków, uprawianym ich ręką, podniesionym do 
stanu kultury ich staraniem, przyjmującym gościnnie 
w swe progi kolonistów niemieckich, którzy jej się

przygotowany i dogotowany, jak pieróg do zjedzenia, dla tego 
tćż pan Kai isanty przyjechał, aby się tutaj zainformować i po
kręcić wedle pomieszczenia swego jedynaka w odpowiedniśj 
szkole. Na walnój radzie familijnćj, na którój pani matka 
miała głos przeważny, co się u nas zwykle dzieje na radach 
familijnych, uchwalono i postanowiono Wacusia oddać do gi- 
pjnazyum, nie do szkoły realnćj, a to z następujących 
przyczyn: Najpierw mama Dobrodziejka, posłyszawszy, że 
od niejakiego czasu dzieci obywatelskie, (które to ad je • 
ctivum u nas na wsi znaczy tyle co szlacheckie,) także 
się biorą do duchownego obroku i na księży wychodzą, będąc 
zaś, jak wiesz, bardzo bogobojną, rozkoszuje w myśli ogląda
nia kiedyś Wacusia swego z gwiazdą kanoniczną na szyi, 
a może i z infułą na głowie; — powtóre, papa Dobrodziśj, 
niezupełnie podzielając plany pobożne kochanój połowicyima- 
jąc przedewszystkióm na względzie Skurczynowo cum par- 
tinentiis, ułożył sobie’chłopca doprowadzić ad maturi- 
tatera, jeśli nie tutaj, to przynajmniśj wGłogowie, apo- 
tóm potrzymać ze dwa lata w Wrocławiu lub w Berlinie, aby 
tamże chodząc na praw o i na lewo, przygotował się należy
cie na obywatela i przyszłego rólnika w Skurczy nowie; prze
konał się bowiem pan Kalasanty z tylu przykładów dawniej
szych i najnowszych, że najpierw konjugacye greckie, późnićj 
zaś trochę pandektów i trochę instytucji a wiele et ca ete ra, 
to dla młodego chłopca najgruntowniejsze przysposobienie do 
zawodu agronomicznego. Dla tego więc Wacuś ma iść do gi- 
mnazyum. Al8 do którego? — to właśnie sęk, Pafausiu. 
Jużci do ewangielickiego w Poznaniu oddać go nie można, bo 
biedaczek nie połknął jeszcze tyle lingwy niemieckój, żeby 
mógł w najmniejszój nawet mierze korzystać z niemieckiego 
wykładu areywymag8jącycb i drobnostkowych profesorów nie-
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później źle wywdzięczyli, a nareszcie odebranym Polsc0 
przez Prusaków. — Tak daleko wszystko dosłownie 
prawie cytat ze wstępu p. Schneidra, w którym prócz 
kwpstyi granic Wielkopolski pomieszanych z grani
cami dzisiejszego W. Ks. Poznańskiego, zbyt wiele 
nieprawdy nie znajdujemy. Autor uważa przecież 
w interesie swej propagandy za rzecz stósowną, wzdry
gnąć pobożnie ramionami na podobne bluźuierstwa 
szerzone „przez katolickich proboszczów 
wobec parobków Wojciechów“ i palnąć z góry 
śmiałćm twierdzeniem,'że całe dzisiejsze Poznańskie 
nigdy właściwie krajem polskim nie było, że dy
strykt Noteci był terrytorium spornóm między 
„z g er ma ni z owany mi“ Pomorzanami a Polakami, 
że zaś, co się tyczy południowych stron Poznańskiego, 
w Bledzewie, Międzyrzeczu, Wschowie i Trzcielu czę
sto brandenburgskie powiewały chorągwie. „Zresztą 
był to,“ mówi autor powtarzając zwykłe komunały, 
„kraj obfitujący w lasy, wodę i bagna; gdzie trzęsa
wisko się kończyło, którem się rzeki i jeziora sze
roko otaczały, trzeba było brnąć przez niezgłębione 
piaski, ręka ludzka mało jeszcze uczyniła, aby sobie 
ziemię uczynić służebną. Między owym najdawniej
szym czasem zupełnego barbarzyństwa a obrazem, 
który właśnie w dzisiejszej chwili żyzne, obficie bło
gosławione pola Kujaw przedstawiają, leży długa, 
twarda i ciągła praca. A usługę tćj pracy dostar
czyła po największej części Polakom niemiecka ręka. 
Niemiecka zabiegłość wykarczowała lasy, osuszyła ba
gna, wyprowadziła drogi, uprawiła rolę, założyła wsie 
i miasta, zajęła się rękodzielnictwem i nauczyła tego 
wszystkiego polskich sąsiadów.“ Jednóm słowem było 
całe Poznańskie według p. Schneidra od samego stwo
rzenia świata krajem najeżyściej niemieckim, bo na
turalnie, że owych kilka tysięcy barbarzyńców sto-
wiańsko-polskich włóczących się po bagnach, lasach 
i piaskach, w rachubę dziejową wchodzić nie może. 
Niemiecki kolonista był dobroczyńcą tego kraju, nie 
tylko podniósł, lecz stworzył po prostu jego kul
turę i dobry byt. Przy tej sposobności skreśla autor 
imaginacyjny obraz zakładania wsi i miast przez ko
lonistów z krajów niemieckich, obraz, w którym hi- 
storya bardzo słaby bierze udział, a którego sensem 
moralnym, „że pan polski sprowadzający kolonistów 
dostawał do rąk gotowe pieniądze i odbierał presta- 
cye z rozległego jobszaru swego z wiernością i punktu
alnością, jakiej u Polak ów nigdy nie znajdował a miał 
nadto pilnych, spokojnych poddanych.“ — Stan tój 
dobroczynnej kolouizacyi postępował ciągle według 
autora aż do upadku Polski, a rząd pruski obejmu- 

i jąc Poznańskie w roku 1772 i 93, zpalazł już tutaj 
' „silną i samodzielną niemczyznę.“ O wiado- 
[ mych powszechnie historycznych faktach, że po roz-

mieckich. Jest to bardzo niesłusznie, Pafausiu, przyznaję, 
zwłaszcza że coraz mocniój i częścićj się tu koło nas dziwią, 
jak być może, żeby dzieci nasze, rodząc się pod niemieckim 
rządem i doznając wszelkich błogosławieństw niemieckićj 
oświaty, w drugim roku nie mówiły jeszcze po niemiecku, 
a w piątym nierozumiały Szyllera; — ale darmo, już tak jest 
i nie prędKo będzie inaczój. Oddać go do Gniezna, Leszua, 
Inowrocławia, Bydgoszczy, to na jednoby wyszło, bo i tam 
wszędzie ta sama zasada, spricll Vogel oder stirbl 
Do Ostrowa za daleko, Trzemeszno, skasowąpe z arcy słusznych 
przyczyn, pozostąje więc tylko Gymnasium ad San- 
ctam MariamMagdalenam, w któróm i katolickie 
uczucia rodziców nie są zaniepokojone i istota od narodzenia 
językiem polskim nawiedzona widzi się w możności rozumie
nia, przynajmniéj w trzech niższych klasach, swych nauczy
cieli. To tóź pan Kalasanty, mając tutaj jeszcze siostrę osia
dłą, u którój Wacusia wybornie pomieścić może, ucieszył się 
niepomału, usłyszawszy, że rząd pozwolił nareszcie na przyj
mowanie zamiejscowych uczniów i na pomnożenie klasy tegoż 
gimnazyum, aby mieć w monarchii, choć jedno Lycée-mon
stre o kilkudziesięciu klasach, którómby się jako pedago- 
gicznóm curiosum mógł poszczycić wobec zagranicy. 
Ale fama crescit currendo, przekonał się o tóm pan Ka
lasanty, bo wyszedłszy tu na zwiady do rozmaitych osób, do
wiedział się najpierw, że skutkiem późnego zakomunikowa
nia władzom ministeryalnego rozporządzenia, które musiało 
wypocząć należycie, przyjechawszy aż z Berlina, najęcie od
powiedniego lokalu dla klass dodatkowych jest wielce proble
matyczne, a powtóre, iż choćby przyszło .do skutku, to li
czba zamiejscowych mogących być przyjętemi i tak bar
dzo skromną będzie, bo chodzi głównie o wydobycie już łst-



3

przężeniu organizmu narodowego w wieku trzynastym, 
nastąpiło zbawcze dzieło restauracyi rodzimego ży
wiołu za Łokietka i Kazimierza Wielkiego; że prąd 
germanizacyi w Polsce przerwał się wskutek tego; 
że Polska zakwitła w wieku XV i XVI bez Niem
ców, że posiadała w Poznańskiem bardzo liczne wsie 
(niemal wszystkie dzisiejsze), dobrze zabudowane i za
ludnione miasta; że utrzymywała, jak na ów wiek, 
liczne i hojnie uposażone szkoły; że miała swych 
uczonych, swą literaturę, swe drukarnie, że wznosiła 
liczne klasztory i kościoły, używane teraz w znacznśj 
części na koszary, lazarety, magazyny wojskowe lub 
miejsca modlitwy i seminarya protestanckie, a że to 
wszystko działo się przez wiek XV, XVI, XVII 
i XVIII nawet jak w całej Polsce, tak i w Poznańskiem, 
bez Niemców, bez ich opatrznej łaski i bez ich 
opieki, — przemilcza autor naturalnie, gdyżby to prze
szkadzało założeniu mającemu być przeprowadzo- 
nśm w obec łatwowiernych owieczek, że Polacy byli 
trzodą barbarzyńców, w których historyi jedyny świa
tły i dodatni żywioł stanowi robota kolonistów nie
mieckich. — Autor rozprawy niniejszej nie jest bez 
wątpienia mimo predykatu doktora teologii i urzędu 
dyrektora seminaryum Bydgoskiego, erudytem na polu 
historyi polskiej. Tak np. twierdzi, że żona Włady- 
dysława Hermana, Judyta (córka Czeskiego księcia 
Wratysława) była Żydówką; tak dalój opowiada, 
o czćm prócz niego nikt zapewnie nie wie, że 
sejm Piotrkowski z roku 1544 wypędził ze swego 
łona posłów miast; tak nareszcie twierdzi cał
kiem na seryo, choć nie przytaczając z chwalebną 
ostrożnością faktów, że szlachta polska „srożyła się 
często okrutnie przeciw życiu i własności mieszczan.“ 
Mimo to sądzimy przecież, iż niewiadomość autora 
jest mniejszą od jego dobrej woli i że w razie wię
kszej trochę dozy tćj ostatniej, nie byłby pomiatał 
do tak potwornego stopnia prawdą historyczną. Naj
mniej jednakże szacunku objawia dla niej autor 
w traktowaniu kwestyi swobody społecznej włościan 
polskich i sprawy dyssydentów. Co się tyczy pier-
wszój, usiłuje wmówić w swych czytelników, że nie
mieccy koloniści przynieśli do Polski pierwsze wy
obrażenia o swobodzie włościan, jak gdyby każdy 
niemal krok w historyi Niemiec, jak gdyby żąda
nia chłopów szwabskich z r. 1525, jak gdyby sto
sunki pańszczyźniane nad Renem do czasu inwazyi 
francuzkićj a w Meklemburgii nieledwie do dziś dnia, 
nie dowodziły, że stan włościan polskich, cokolwiek 
kto o nim powie, był przecież tysiąckrotnie szczę
śliwszym od stanu chłopów w wielu krajach niemie
ckich i że z pewnością tylko widoki rozciąglejszej 
swobody pchały owe strumienie kolonistów z Niemiec 
do Polski. — Co się zaś tyczy drugiej sprawy, sprawy 
dyssydentów, grzeszy autor równą nieznajomością rze
czy, co złą wolą i niewdzięcznością. Sławna po wszy
stkie wieki w dziejach północnej Europy Konfedera- 
cya Warszawska z roku 1573, jest u niego jakimś 
aktem z’ r. 1563, którym wyrzeczono równouprawnie
nie między katolikami a protestantami. Owa wspa
niałomyślna, dobroczynna opieka i gościnność, jaka 
przez wiek XVI i XVII spotykała ze strony panów 
polskich a szczególnie wielkopolskich ową liczną emi- 
gracyą religijną z Czech i Niemiec, a która jeżeli

niejących klas z rozmaitych niestósownych lokalów, jako to: 
drewników, sklepów etc. w których je pomieszczono, aby chłop
ców przynajmniej zawczasu przyzwyczaić do gardzenia wygo
dami i marnościami tego świata, —a potćm o przyjęcie miej
scowych, których na śty Michał i tak niema gdzie wrazić. 
Mocno więc biedny Wacuś ryzykuje, że i tego, jak przeszłego 
roku, umieszczonym będzie, ad meliora tempora, na 
liście ekspektantów. Byłoby wprawdzie najmilćj dla 
pana Kalasantego, żeby go mógł pomieścić wWągrówcu, 
bo miałby go pod ręką, ztąd tćż serce mu puchło na
dzieją, gdy się dowiedział, że pan Ignacy Moszczeń- 
ski z kilku innymi obywatelami powiatu jedzie w depu- 
tacyi do Berlina, aby dla Wągrówca wyjednać tak nader od
powiednie potrzebom całćj okolicy założenie katolickiego gim- 
nazyum; ale deputacya, grzecznie przyjęta w Berlinie, usły
szała w Poznaniu, zastósowane do gimnazyów katolickich z po
czątkowym wykładem polskim, owo aleksandrowskie dictum: 
pointderÓYeriesl Nie dziw się więc, Pafnusiu, że wuja- 
szek Kalasanty w niemałym kłopocie; kocha swego synka, peł
nego nadziei, chciałby mu wedle swego rozumienia i swój mo
żności jak najlepsze dać wychowanie, zrobić z nieg', jak to mó
wią, człowieka, a żyjąc w państwie inteligencyi, płacąc 
naj reguł ar nićj podatki i będąc pełnym deferencyi dla pana 
landrata, ¡iana komisarza, nawet dla żandarma, niedopuści- 
wszy się nigdy występku der Sprachagitation, nie może 
go nawet posłać do szkoły tak, jakby pragnął i jak stosunki 
jego i zamiary wymagają. Ilu to takich Kalasantych i Wacu- 
siów u nas, mogłyby ei powiedzieć echa korytarzy gimnazyum 
ad St. Mariam Magdalenam, które nasłuchały się do sytu proźb, 
skarg i narzekań ojców i matek, odprawianych od tylu lat

wogóle z czyjój, to z pewnością ze strony dzisiejszych 
teologów protestanckich i niemieckich, na uznanie 
i wdzięczność zasługiwaćby powinna, — znajduje się 
pominiouą całkićm, gorzej jeszcze, przekrzywioną 
w brzydki sposób przez autora. „Prześladowania na
szych współwyznawców w Polsce,“ mówi, „nie miały 
nigdy długiego trwania. Gdyż Polak nie posiada, 
jak każdy gwałtowny człowiek, konsekwencyi w gnie
wie swoim; nadto jest z natury toleranckim wzglę
dem przekonań, ponieważ go nie głęboko dotykają, 
trzeba go roznamiętnić, aby je prześladował, co prze
cież potem z okrucieństwem czyni. Przecież i w naj
gorszych dniach przychodziła dyssydentom w pomoc 
zkądinąd tak naganna skłonność Polaków dla czer
wonych i białych złotych, dla węgierskiego wina 
i butów.“ — Otóż tą historyczno-naturaluą wzmianką 
o Polakach, zbywa p. Schneider jednę z najzaszczyt- 
niejszych kart przeszłości polskiej wogóle, a wielko
polskiej w szczególności! Wszakże nie zła próbka 
historyozoficznego spokoju i sumienności historycznój! 
Dodajmy jeszcze, że tenże sam rocznik Kalendarza 
p.* Borka zawiera wierszyk innego pastora, niejakiego 
p. Ellgnera, pod tytułem Unser Preusse nlied, opie
wający z uznania godną prawdomównością historyczną, 
że dopiero okupacya pruska z roku 1815 „złamała 
kajdany „der Robot“ wielkopolskiego chłopa i że 
odtąd „ogrodem stały się wielkopolskie bagna i lasy.“

Na tóm kończymy nasze sprawozdanie z Kalen
darza p. Borka na rok 1866. „Wiele hałasu 
o nic,“ powie może nićjeden z naszych czytelników, 
spoglądając z lekceważeniem na kalendarzowe wyda
wnictwo. Przypominamy jednakże raz jeszcze, iż pu- 
blikacya ta jest jednym z najcharakterystyczniejszych 
symptomów propagandy protestanckiej w Poznańskióm; 
że jest obliczoną na sfery publiczności niezdolnej kon
trolować prawdy i wartości tego, co jej podają; że 
nareszcie rozchodzi się na poważny liczbą zastęp 
7000 prenumeratorów. O ile wydawcy i współpra
cownicy tego Kalendarza, teologowie protestantscy, 
dyrektorowie seminaryów, z których wychodzą nau
czyciele elementarni a więc klasa stykająca się bez
pośrednio z ludem, wreszcie duchowni obrządku chrze- 
ściańskiego, — apostołują w swój publikacyi miłość 
chrześcisóską, tolerancyą, dobre porozumienie między 
różnemi narodowościami i wyznaniami naszego kraju; 
czy się posługują w swćm dziele zasadą sumienności, 
przedmiotowości i prawdy historycznój; czy też prze
ciwnie, sieją wzajemne niechęci, fałszują tendencyj
nie historyą i zatruwają teraźniejszość i przyszłość 
kraju, — niechaj rozstrzygają nasi czytelnicy, nie
chaj rozstrzyga każdy, komu się zbiór roczników K a- 
Lendarza E wangielickiego p. Borka do rąk do
stanie. Gokolwiekbądź zaś dostarcza publikacya ta 
bardzo skutecznój, bardzo przekonywającej broni na 
wszelkie zarzuty, jakie z szergu jej przedsiębierców 
i wydawców, z tak namiętną zabiegłością przeciw 
naszemu duchowieństwu wychodzić zwykły. Nako- 
niec trudno nam jeszcze nie zwrócić uwagi na 
równoczesność objawów jednej i tój samćj ta
ktyki przeciw żywiołowi polskiemu, tak pod 
rządem rosyjskim, jak i tutaj. W Litwie przekony
wają felietoniści Wiestnika Wileńskiego tych, 
co im chcą wierzyć, że cała przeszłość polska i ka-

tolicka kraju, że całe dzieje Jagiellonów, * 
sojusz Polski z Litwą, są złośliwym i buntówla( 
wymysłem polskich agitatorów. Uczeni Karäp 
r’za p. Borka zdają się przenosić tęż samą t"’ 
na Poznańskie, na jego dziejową przeszłość 
dzą może w jakim przyszłym roczniku, że W i 
Chrobry w Gnieźnie czy w Kruszwicy, że fdei 
sław w Rogoźnie, że Łokietek na Kujawach^ 
kże tylko wymarzonemi przez „katolickimi'^, 
boszczów“ dla „łatwowiernych Wojcie&go
postaciami!

NPan racsyi Badać poborcy celnemu Jahn 
chną oznakę honorową. öubnitjako 
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BlatteraF11Berlin, 13 października. Koeln. 
że rząd polecił naczelnemu prezesowi p. Duesbergo,} P" 
niedawno temu przebywał w Berlinie, układać kię zj|1’r 
kolońską w sprawie obsadzenia wakującćj stolicyaretf,. 
w Kolonii. Kreuz Ztgdodaje do powyższćj wiado® , 
stępującą uwagę; „Zwracają uwagę na obecność »F. 
msgra Fr a nchi z Rzymu, która ma stać w zwiąsknf1’ 
dzenlem arcybiskupstw kolońskiego i gnieźnieńskie/11’ 
wiadomo bawił także w tych dniach w Berlinie naczeVe 

........................... '¡¡yzes Horn z Poznania.“ Sapienti sat.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 października. Piszą z wołyńskićj ¡(te t 

duia 20 września: Sprzęt oziminy idzie pomyślnie,im. 
służy. W powiecie żytomirskim włościanie i właściO ć 
bnych gospodarstw wcześnie rozpoczęli sprzęt ozimin«« 
ułatwiło znalezienie robotnika i dla większych gospidcz 
W niektórych stronach brak robotnika pochodzi ztąd, te d 
dzaj lichy i dużo czasu tracić trzeba nawet na średni z!*, i 
Jęczmiona i wczesne owsy po większćj części zwiezionoleel 
dół jeszcze w połowie sierpnia. Inne zboża dojrzewająca; 
sną tatarkę i późuy owies koszą teraz. Siano zebranofctł 
nie. W powiecie aowogrodzko-wołyńskim żyto i oziąspi 
nica licho obrodziły, w iunych miejscach grad wy tłuki, ¡osy 
wszędzie dobre. W Owruckićm żyto i ozima pszenicami 
siana zbiór dobry. waż

W Starokonstautynowskićm pogoda dość sprzyjaj mc 
towi oziminy, deszcze padały, ale niewielkie. Zyto aOr 
dziło się, w niektórych miejscach zaledwie go starczy bp 
siew; pszenicy miejscami nie sprzątają wcale, bo niesm 
nawet na paszę. Proso i konopie średnie. Siano dobrdstai 
sławskim powiecie sprzęt zboża jeszcze się nie; skończjjtri 
dzaj średni. W ostrogskim oziminy się nieudały; niiy si 
ich nawet na posiew. Jarzyny średnie, siano dobre, żnijia i 
pogodne. W krzemienieckim powiecie tatarkę spaliło# 
i skoszono ją na paszę dla bydła. Bk i

W mińskićj gubernii w powiecie rzeczyekim bnOTi 
łączona z gradem poczyniła szkody na 72,000 i lę 
Oprócz 2112 dziesistyn zboża wytłuczonego, całe lasy |tpr; 
orkan. Iłj n

W gubernii mohylewskićj w powiecie mścisłatw; 
wsiach Sądowszczyzną, Lii&rowa i Oitbotówka grad Mis 
zupełnie zboże ozime i jare. Toż samo we wsi isti 
nowiach. leki

dniAUSTRYA.
° Praga czeska, 12 października. Dwie głównie. 

roztrząsa dziennikarstwo tutejsze stronnictwa narodL^ 
ustalenie stósunku ludności czeskićj do Niemców, 
p łączenie bratnich ludów Czech, Morawii i Szląska po‘# 
korony świętoszczepańskićj.

W sprawie pierwszćj Nar o dni listy ogłosiły de« 
znakomity artykuł wstępny pod napisem: uczciwy poi 
chów z Niemcami. Cały ten artykuł streszcza się w p1 
jących wyrazach: „Nie ma wątpienia, że naród czeski
zawrze pokój, skoro mu od Niemców podana będzie L 
pojednaniu, nigdy bowiem naród czeski nie wiódł i nie ’ 
boju zaczepnego, lecz tylko odporny. Od tćj chwili.
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przez dyrektora sakraraentalnćm: non possumus, non 
possumus.

Święty Michał, jak ci wiadomo, Pafnusiu, jest czasem prze
prowadzek, egzaminów i kwaśnych winogron. Co do pierw
szego, szczęśliwy jestem, że owój klęski domowój tą rażą nie 
przebywam; choć mój magazyn mebli i gratów bardzo skromny, 
rugować je i przenosić jest wszelako jedną z petites misó- 
rów naszego życia, dla mnie naj przykrzejszych. Okupiłem ją 
d osyć drogo,, bo szanowny gospodarz, korzystając z gruntowego 
podatku, który teraz opłacać musi, sowicie sobie wynagrodził 
ów nowy ciężar, wyduszając go na biednych lokatorach ze zna
cznym procentem. Co do drugiego, byłem z uczucia obowią
zku, przynajmniej na jednym z owych egzaminów, w gimna
zyum katolickióm, gdzie się kształci większa część młodzieży 
naszćj. Czynię to corocznie i corocznie się gorszę obojętno
ścią publiczności, obojętnością mówię, bo zjawienia się ojca 
w auli gimnazyalnój jest fenomenem, a mamy ani mikrosko
pem byś nie dopatrzył. Prawda, że nieszczególna to zabawa 
słuchać averböw łacińskich i greckich aorystów, upstrzonych 
Brzozą gryżyńską i wierszem vom braven Mann, 
ale troskliwość rodzicielska i publiczność polska winny okazać 
młodzieży polskiój licznćm zebraniem, że sprawa jćj wykształ- ! 
cenią nie jest dla ogółu rzeczą obojętni, owszćm, że jest przed- ‘ 
miotem, który obecnie za najważniejszy i najżywotniejszy uwa
żamy. Czują to lepiój od nas Niemcy i Żydzi, to tćż na ich 
popisy publiczne nie tylko ojcowie i matki się schodzą, ale całe 
familie i pokolenia i tak nazwanych gónnerów des Schul
wesens mnóstwo. Skutkiem bezudziału i obojętnego brania 
się publiczności stały się egzamina dla szkoły czczym forma
lizmem i uprzykrzonym zwyczajem, który odprawia się bardzo

i?ysumarycznie i pobieżnie, podczas gdy niegdyś były 
obchodem, mającym na celu rozbudzenie w młodzież; 
do nauk i podniecanie w nićj emulacyi. Nie będąc 
giem nie chcę i nie mogę wydawać tutaj wyroku w tćj s js| 
nad którą niech się tam ludzie fachowi zastanowią, ak

pr:

liłbym sobie tak, bez pretensyi wypowiedzieć mniemanej 
(bo to mnićj więcćj każdemu o każdćj rzeczy wolno),
egzaminach publicznych nauczyciele za wiele u nas 
mają na siebie, a za mało na uczniów. Łatwo rozuoj£ 
dla nich jest to operacya uciążliwa i nudna, narzucają 
pewien niemiły przymus, ale na uczniach, szczególnie 
generacyi, może i powinien taki popis, stósownie ur^et 
i w przynależne formy ubrany, zrobić wielkie i zbawient>nc 
żenie. Dla tego sądzę, iż mnićj pospiechu, a więcćj urCj 
ści i przystroju, nadanie innego układu całemu obdjj* 
mogłoby popisy publiczne podnieść do niemałego /^
w życiu szkólnćm, i przyczynić się do upoetyzowania i u.
cenią uczniom ich pobytu w szkołach, a zarazem wy^g 
leko większy współudział ze strony publiczności. . ino 

Nie dziw się Pafnusiu, że choć sukcesorów ani w % 
ani żeńskićj linii nie posiadam, a starą moją komodę, “fc 
gie cybuchy i portret jakiegoś antenata w zbroi, po mój 
zabierze miły kuzynek, tak się o szkołach rozpisałem i 
temu żale i narzekania pana Kalasantego, od których % 
jeszcze w uszach jęczy; przytćm lubię myśleć o młodzie*;jgi< 
dości, przypominać sobie szkólne czasy, nad które 
wszych i spokojniejszych w życiu nie miałem, mimo «’L 
plagi ze strony Butmanów i Zumptów i owego strachu,^ 
mnie przejmował, ilekroć stary Buchowski, wskazując 
palcami trzymającemi szczyptę tabaki, zawołał: ac&niie



8

a. w Czechach zechcą żyć w zgodzie, wedle nas, nie 
♦ iadaych ZWftd w>ęc^j pomiędzy nami i Czesi i Niemcy 
. Cpólnie dbać będą o zachowanie i rozmnożenie swobód

Dą r podobny sposób przemówił o kwestyi tćj drugi zna
li i organ stronnictwa narodowego, Po li tik; ta tylko 
¿¡¿różnica, że Narodni listy zalecają porozumienie 
i* 1 * * liidnanie Niemców z krajowcami na drodze całkićm pry- 

po li tik zaś życzy sobie, ażeby takowe nastąpiło 
¡h, EL krajowym. Cóż o tych zamiarach pojednawczych 
iclJtwa czeskiego wyrzec? Czyliż nie są one dowodem 
>iejL0 ■ zadziwiającego umiarkowania Czechów w obec ży- 

" z którym od dwóch z góry wieków nie już o prawa 
! lecz o byt, o istnienie walkę rozpaczliwą staczać byli 
Li? Można by więc spodziewać się, że wspaniałomyśl- 

iboiiLowa wzbudzi najżywszą wdzięczność i niemałą radość 
mcach osiadłych w Czechach, a jednak rzecz zupełnie ma 

Niemcy ci z oburzeniem nadzwyczajnie wielkióm 
; manifest cesarski z dnia 20 września r. b., w którym to 
pierwszy uczynione są jakiekolwiek nadzieje uznania 

s“"‘ narodowości w lustry i a zatćm i Czechów. Oburzenie 
i dotychczas jest żywe i gwałtowne, że nawet urzędowa 
Niemcó ?, przeto tych, którzy bezpośrednio od każdego 
i0 tćż i obecnego ministerstwa zależą i takowe wspierać 

’*Di nie umie hamować i powciągnąć wybuchów zawistnego 
„ ’ Tak poszło rzadkim w dziejach przewrotem stósun- 
te w obec głośnćj radości i uwielbienia, z którćm poraź 

Czesi, najzaciętsi dotychczas przeciwnicy rządu, przy-

t
manifest cesarski z dnia 20 wrześBia, urzędowy organ 
v Prager Ztg., gromi O6tro wszelkie oznaki radości 
na seryo się smucić i martwić i — dawać jałmużnę

¿¡W drugićj sprawie, tj. co do połączenia krajów korony 
aii wczepaóskići, Narodni listy i Po li tik zgodnie się 
ispiteają, iż jest ono koniecznością a powinno odbyć się na 
id se dobrowolnego porozumienia się reprezentantów tychże 
ii ¡1«, a doprowadzone do skutku, łącząc Szląsk, Morawią 
onolechy za pośrednictwem bratniego węzła narodowości 
laMnych dziejów, powinno wszakże każdemu z tych krajów 
noioctanych pozostawić całkowitą autonomią co do wszys- 
izin|spraw wewnętrznych. Niemieckie dziennikarstwo w mę
ki, jusy wołać zaczęło na zamiar połączenia Czech z Morawią, 
ja tac rozsiewaniem niezgód i podejrzeń zapobiedz takowemu-;

raźniejsze jest oświadczenie, które wyszło z łona bratniego 
yjalmorawskiego. Oświadczenie takowe wydała Moraw- 
o »Orlica, organ stronnictwa narodowego w Morawii. Głos 
zy uprawie tćj ważnćj ma doniosłość rozstrzygającą, Bkoro 
liiesm Morawia, a Szląsk podąży niezawodnie w ślad jej, ze- 
ibreitenowczo połączyć się z Czechami, natenczas połączeniu 
iezj trudno będzie przeszkodzić, a korona świętoszczepańska 

nij; się znowu tym blaskiem wielkości i znaczenia, jakie po
inta niegdyś w liczbie państw Europy.

liłoLMy Słowianie na Morawie“ — tak brzmią słowa Mo-
Bkićj Orlicy — „jako tacy, których przodkowie równie 

bul&wa korony czeskićj walczyli, jako. Czesi, i nie mieli po- 
0 | lękać się o samodzielność Morawii, wyraźnie protestu- 
sy i przeciwko pomocy, którą nam ku obronie samodzielności 

¡fj narzucają ze strony, każdój chwili pochopnćj i gotowej 
twsląiyć autonomią starosławnego margrabstwa naszego we 
id lińskim parlamencie a będziemy protestowali dopóty, do- 
rsi ¡strona owa wyraźnie nie oświadczy, że na wieczne czasy 

lęka się centralnego i centralizującego parlamentu we 
dniu.

(
„Dopókąd stronnictwo niemieckie na Morawii nie przy- 
tię do dziejowego prawa margrabstwa morawskiego, we- 
którego Morawia jest samowładnćtn ogniwem wcielonćm 
orony czeskićj a na wieki z nią nierozdzielnie połączone®, 

1 Hkąd stronnictwo to przeciwko państwowym prawom ko- 
,J czeskićj broić nie przestanie: dopóty sądzić będziemy 
ruszeni, że go obchodzi nieszczęście i prawo kraju, lecz śmie- 

j i skarłowaciały sejm frankfurtski. Takie jednakże błę- 
polityczne fantasmagorye nie wywierają już żadnego 

> na Morawii. Doszliśmy już do przekonania, że Praga 
jBtolicyą czeskićj słowiańszczyzny, nie tylko dlatego, żeśmy 

¡ijdiosłowianie, lecz głównie dla tego, ze cały rozwój dziejowy

jcyl - Ale ty chciałbyś przedewszystkićm coś nowego usły- 
J, coś takiego àla sauce piquante, czy młodzieniec jazi 
'^przegrał znów tylu a tylu tysięcy talarów w Homburgu lub 
jsbiden, czy kto nie sprzedał dwuletnićj breseencyi naprzód, 

j»ki brunet nie wzdychał wytrwale lecz daremnie, czy nie
Jp gdzie jakiego niewczesnego postrzału, czy rozmaite hra-

¡hhi tadowolnione ze swoich małżonków, czy panna Józeta
' Jwła wreszcie l’homme introuvable, czy rozwiązano 
rnii^î’ czemu się przedostatni z rodu swego nie żem?.... 
.J® podobnych rzeczy więcćj, Pafnusiu; — wierzę, car 
i-M êtes fri an d t jak ci to nieraz pani Jadwiga mówiła; — 
'z$ie to wszystko napiszą i opiszą twoje drezdeńskie sio- 
^esiczki, które się lepićj znają odemnie na owych doux 
ii??4 * * * ®8, myśmy tu w Poznaniu obecnie nie do tego, świato- 
ldi1' keczami się nie trudnimy, jesteśmy pobożnie nastrojeni, 
.J*grande affaire du moment jest Jubileusz. Wiesz, 
,jru,’u, że antyreligijnym nigdy nie byłem, eh ciąż mnie 
ł0HwKh kołach, gdzie się jest plus pape que le pape et 
;8 autrichienque Sa Majesté apostolique poli- 

s’?0 do trzody WclterzyBtów, Feuerbachistów, Renamstów 
jJCtych ejusdem farinae bestyjek apokalipsy; 
sjTOz mi więC chętnie, te że szczerćm uczuciem, wraz 

, brałem udział w inauguracyi Jubileuszu, którą roz-
fi solenne nieszpory, a po nich trzydniowe uroczyste na- 

iifUi w naszćj archikatedrze. Na owych nieszporach 
był widzieć całe tutejsze duchowieństwo zgromadzone

««l,8‘eś był słyszeć piękne kazanie ks. dr. Prusinowskiego, 
¡„ijoszcza grodziskiego. 2e kaznodzieja prawił wymownie 
: tîii ,e’ 0 ^m ci mćwić nie potrzebuję, bo go sam nieraz 
u i. 8’eć, a na egzekwiach za Mickiewicza stałeś tui. przy

61 Powiem ci jednak, te objaśniając znaczenie, cel i wa-

narodu naszego Pragę uczynił środkowćm miastem. Jak 
długo starożytny związek pomiędzy Morawią & koroną czeską 
w przeszłym żywocie naszym politycznym istniał, Morawia ni
gdy nie była w niebezpieczeństwie, jak tylko zaś nieproszeni 
cudzoziemcy udawali, jakoby autonomią uaszą obronić chcieli, 
natychmiast wzięła ona za swe.“

Omijając słowa odnoszące się do zgubnych a znanych do
statecznie rządów Schmerlinga, przytaczam tylko jeszcze na
stępujące :

„Chętnie oddamy radzie państwa, co jćj się należy, ale ni
gdy bez Czechów albo przeciwko Czechom. A ktoby się od
ważył ku czemuś podobnemu radzić lub wbrew owemu prawu 
państwowemu działać, tego uważać będziemy za nauczyciela 
jawnego prawa korony czeskićj i zdrajcę ojczyzny, która 
w zwiąsku z ową koroną zarówno z królestwem i narodem się 
wzmogła i wsławiła. Do naszych spraw domowych mięszać 
się Czesi nie będą, jak nigdy tego nie czynili, ale prawa korony 
czeskićj wszyscy zarówno bronić winniśmy, Czesi, Morawianie 
i Szlązacy. We wszystkich sprawach domowych samowładnymi 
będziemy panami, ale jesteśmy obywatelami państwa czeskiego 
i poddanymi tego, na głowie którego spocznie korona ś. Wa- 
cławft»*1

Z miejscowych wiadomości doniosę wam dziś tyle, że czy
nią tu wielkie przygotowania do obchodzenia uroczyście pa
miątki dyplomu październikowego w rocznicę tj. dnia 20 brn. 
Główną część uroczystości stanowić będzie rzęsiste oświetlenie 
miasta, ku czemu przysposabiają już mnóstwo transparentów 
i lampionów ezerwonobiałych. Transparenty prawie wyłącznie 
przedstawiać będą herb krajowy i koronę czeską. Z okolicy 
Pragi i z Morawii dochodzą tu wieści, o równie znacznych przy
gotowaniach do tejże uroczystoścj.

Ważniejszą jest sprawa wybudowania narodowego teatru. 
Nie zbyt dawno temu dzienniki niemieckie z przekąsem wspo
minały o zamiarze takowym, szydząc z ubóstwa Czechów do 
dramatycznych utworów i niedowierzając, ażeby ze składek 
prywatnych zdołali rzeczywiście utworzyć teatr narodowy. 
Dziś w niwecz obrócone ich szyderstwa, składki obfity, nawet 
bardzo obfity wydały owoc i wkrótce mrzonki niby „Młodo- 
czechów“ staną się chlubną i powalną rzeczywistością. 
W tych dniach wydano w tćj sprawie odezwę do całego kraju, 
w którćj powiedziono pomiędzy innemi: „Praga już swe słowo 
w tćj sprawie wyrzekła a teraz czas nakraj okazać, iż w żadnćj 
sprawie uarodowćj Praga nie stoi osamotniona, że zawsze 
i we wszystkićm jestto nasza starosławna Praga, około którćj 
kupią się miasta i wsie nśsze, jak dziatki w jednćj wielkićj ro
dzinie... Wystawienie wspaniałego teatru narodowego jest 
rzeczywiście sprawą całego narodu naszego, a kraj nasz powi
nien okazać tę samą chęć, tenże szacunek dla siebie i spraw 
narodowych co Praga.“

Wydane w Budziszynie u Smolara pismo w języku nie
mieckim traktujące o kwestych słowiańskich, z dniem 7 b. m. 
zamieniło tytuł na „Slayisches Ceatralblatt“ i wychodzić bę
dzie nadal jako tygodnik, poświęcony rozbiorowi wszelkich 
kwestyi dotyczących Słowian, ich czynności na polu nauk 
i sztuk pięknych, jako tćż zapisywaniu wszelkich dzieł ogło
szonych w którćmkolwiek z narzeczy słowiańskich.

Jutro wieczorem w sali towarzystwa naukowego (umele- 
cka beseda) odbędzie się zabawa muzyczna, w którćj weźmie 
udział słynny p. Remćnyj. Program zawiera także marsz 
Krzyżowców z nowego oratoryuin Liszta: św. Elżbieta wę
gierska, którego partyturę ksiądz Liszt powierzył p. Re- 
mćnyjemu.

Pćszt, 10 października. Dziś o 10 rano otwartćns zo
stało ogólne zgromadzenie reprezentacyi komitetu peszteń- 
skiego. Zebranie było tak liczne, iż sala nie pomieściła wszy
stkich. Zastępca żupana Kappy, krótką przemową zagaił ze
branie, a po nim zabrał głos Nyary, aby zaprotestować prze- 
ciw zwołaniu komitatu i wyraził nadzieję, iż sejm naprzód 
przywróci komitaty. Protestacyą tę przyjęto do protokółu. 
Kubinyi, po odczytaniu pisma zwołującego zgromadzenie, 
przemawia za odpowiedzialnćin ministerstwem. Przystąpiono 
do podziału na okręgi i wyboru wydziału centralnego. 

FRANGYA.
± Paryż, 11 października. Niespodziewana nowina przy-

tność Jubileuszu, zwrócił stósownie uwagę na wielki postęp re
ligijnego usposobienia w naszym kraju, postęp, który każdego 
uderzyć musi, kto porówna Jubileusze z roku 1801,1826 i te
raźniejszy między sobą, oraz udział w nich i zachowanie się 
różnych klas ludu. Religijność w ogóle wzmogła się nadzwy
czaj w ciągu ostatnich lat trzydziestu, i pod tym przynajmmćj 
względem utyskiwania stereotypowe na zepsucie teraźniejszo 
i wysławiania doskonałości czasów przeszłych, są czczćm i bez- 
zasadnćm paplaniem; pamiętam z moich czasów emigracyj
nych jak mi mówiono w Paryżu, gdyśmy niekiedy po trzy, 
cztery godziny stali a la queue przed St. Sćver m lub No
tre Dame, aby się dostać do kościoła, i słyszeć konferencyą 
ojca Ravignana lub kazanie Lacordair a, że za czasów 
pierwszego cesarstwa niebylibyśmy się tak dusili, bo ledwo 
kilka bab zastać można było w kościołach, a do mężczyzn po- 
rządnićj ubranych nikt nie miał pretensyi, żeby na mszą albo 
na kazanie chodzili. Nie chcę tutaj zapuszczać się w długie 
rozprawy, ale główne przyczyny tego zjawiska, widzę z jednćj 
strony w znakomitćm podniesieniu moralnego i intelektualnego
poziomu duchowieństwa naszego, z drugićj zaś w wolności su
mienia tak nienawistnćj bezwarunkowym czcicielom byilabuss. 
Niechaj księża będą zacni, gorliwi i wykształceni, mech nawra
cają przykładem i Dauką, a niechaj nikt prześladowanym me 
będzie za to, że tak, owek lub inaczćj wierzy, to z pewnością 
prawdziwa religijność wzmagać się będzie i szerzyć coraz bar- 
dzićj przyjmowana nietylko biernie i zwyczajowo przez masę 
ciemnego ludu, lecz czynnie i rozumowo przez ludzi oświeco
nych. Gwałt i przymus najgorsi apostołowie, a ciemnota 
i ogłupianie, to najgorsza propaganda; przeprowadzić je mo
żna gdzie siła fizyczna po temu, ale jakiż skutek ljakieowocer 
— Kastracya ducha i spodlenie natury ludzkićj, jak widzim

niesiona z Wrocławia, jakoby jenerał Trepów zapowiedział 
zdjęcie stopy wojennćj w Warszawie na początek roku przy
szłego, powtórzoną została przez wszystkie dzienniki. Mo
tt itor umieszcza ją na czele swego biuletynu, inne dzienniki 
czynią toż samo bez żadnych uwag, a Journal des Débats 
wypowiada po prostu, żo ta niby ulga będzie tylko łudząęym 
pozorem, jeżeli w ogóle wiadomość o nićj fałszywą nie jest.

Journal de Bruxelles potwierdza, iż zmniejszenie 
arm.ii rosyjskićj przypisane być winno kłopotom finansowym. 
Według otraymtfoych przezeń wiadomości przewidują w Pe
tersburga 23 miliony rubli deficytu na rok bieżący. Dla po
krycia tak znacznego niedoboru, wynikającego bądź ze zmniej
szenia przychodów bądź ze zwiększenia rozchodów, proponuje 
się kilka środków jako to: potyczka oraz wyprzedaż lub pusz
czenie w dzierżawę dóbr państwa. Naturalnie, że któryś 
z tych ostatnich środków jedynie skutecznym być może; lecz 
w tym ostatuim względzie zdania różnych stronnictw będących 
u steru rządu wielce się różnić mają.

Constitutionnel w długim artykule podpisanym przez 
Limayraca wraca raz jeszcze do swego artykułu o środkach 
użytych przez rząd augielski przeciwko redakcyi Iris ¡(Peu
ple, który tyle hałasu zrobił w dziennikarstwie tutejszćm. 
Odpierając głównie napady Journal des Débats, twierdzi 
p. Limayrac, te nie dla dziecinnćj pociechy łapania wolnego 
ludu na niekonsekwencyach poruszono tę sprawę w Costitu- 
tionnelu, ale dla wyciągnienia nauki praktycznćj dla obu 
narodów, ażeby Anglicy nauczyli się słusznićj oceniać środki 
zabezpieczenia apokojności publicznćj przez rząd francuski 
przeds ębraae' ażeby Francuzi nauczyli się, jak to wolność 
pojmowaną jest w Anglii swojćj uprzywiiejowaućj bramie.

Wizyta hr. Bismarcka, który, jak twierdzą, miał aż trzy 
posłuchania u cesarza, nie daje spokojnie zasnąć politycznym 
nowiuiarzom. Przybyła do nićj nowa jeszcze komplikacya; 
król Leopold, jakkolwiek nie zupełnie jeszcze zdrów miał 
oświadczyć cesarzowi chęć widzenia się z nim w St. Could 
lub Gomp ćgne. La France widocznie usiłując mu nadać 
jak największą doniosłość przedrukowuje artykuł dziennika 
Daily-Telegraph przewidujący znaczne zmiany w Euro
pie i zapewniający, że w obec postępowania Rosyi z Polską 
a Niemiec z Danią uczucia narodu angielskiego znacznie się 
zmieniły i rnnićj niż dawnićj obawiałby się on zmian w obe
cnym składzie Europy. La Patrie zapewnia, że druga depe
sza p. Drouyn de Lhuys co do umowy ratyfikowanćj w Salz
burgu rzeczywiście wysłaną została pod dniem 23 września 
do posła francuskiego w Berlinie, kopie tćjże depeszy otrzy
mali posłowie francuscy do innych mocarstw niemieckich. 
Król portugalski wraz z małżonką przybyli wczoraj rano do 
Biarritz, spotkani przez cesarstwo u wejścia wiili Eugenii, zo
stali tam na śniadanie. Journal des Débats zapewnia, że 
hr. Walewski uda się niebawem do Florencyi, mając sobie po- 
ruczoną przez cesarza ważną misją polityczną.

Projekt podany przez tutejszych ministrów handlu i spraw 
zewnętrznych wysadzenia w Suez sanitarnćj komisyi między- 
uarodowćj nie zbyt przychylnie przyjęty został w Anglii. Ti
mes powiada, że nie dziwił by się, gdyby dyplomacya ten pro
jekt uwsżala za będący w związku z kanałem Suez i jako do
wód chęci trzymania w większćj zależności Egiptu oraz opano< 
wsnia drogi Anglii do Indy ów. M o r n i n g P o s t uznając sku
teczność proponowanego środka, sądzi wszakże, iż rząd Egiptu 
może temu zadosyć uczyń ć.

Nowe wiadomości z Meksyku przez urzędowe dzienniki 
tutejsze podane, są nieco dla nowego cesarstwa pomyślniejsze.. 
Brincourt zajął Paso del Norte, rozpędziwszy na wszystkie 
strony wojska Juareza, którego stronnicy coraz bardzićj opusz
czają. Wodzowie jego nieustannie się kłócą; Cortinas i Ca- 
nales odmówili posłuszeństwa Frańciszkowi de Leon, mianu
jącemu się gubernatorem w Taumalipas, Gardette, wybierając 
bez wszelkiego. na cokolwiekbądź względu kontrybucje na 
rzecz Juareza powszechne wywołuje oburzenie. Gdy Francuzi 
dążyli ku Chihualiua oddział ich z 70 ludzi nagle otoczony zo
stał w Parral przez 350 juarystów; mężnie stawił im czoło 
i cofnął się w porządku, zabrawszy 23 rannych. Meksykań
ski podpułkownik Loaiza pobił juarystowskiego dowódzcę 
Bustamante i zabrał go do niewoli. Niedługo wydane być mają 
przez cesarza Maksymiliana bardzo ważne rozporządzenia,

wszędzie gdzie schizma panuje i gdzie schizmę szerzą.—Przed 
rozpoczęciem jubileuszu zdążono jeszcze postawić w katedral
nym kościele obydwóch marmurowych apostołów Oskara So
snowskiego na przygotowane w tym celu wysokie szlifowane, 
piedestały z szarego wapienia, mógłem się więc należycie przy
patrzeć tym posągom, o których ci już wjednym z poprzednich 
listów pisałem. Nie można przeczyć, są to piękne postacie, 
odznaczające się prostotą, szlachetnością i spokojem, odpowie
dnio do historycznego znaczenia osób, które przedstawiają i do 
zasad sztuki rzeźbiarskićj; wykonanie techniczne tak całości, jako
i szczegółów okazuje znakomitego artystę; twarz ś. Pawła nad
zwyczaj piękna, układ draperyi doskonały w swćj skromności,
ale szczerze ci'powiem Pafnusiu, że, jakkolwiek podziwiam
w obydwóch posągach poważnych i pięknych mężczyzn, nie
widzę w nich apostołów; brak im ducha religijnego, brak
natchnienia. Co do wad pojedyóczych, może się mylę, ale,
gdym patrzał z profilu na ś. Pawła, uderzył mnie zaraz zbyt 
mały rozmiar jego głowy, którćj nie dostaje tylnego mózgowia, 
jak mówią medycy, w skutek czego z boku nie miłe robi wra
żenie. Prócz togo nie rozumiem gestu ś. Piotra; prawa jego 
ręka, do połowy podniesiona, wskazywać się zdaje na niebo, 
ale twarz jego nic nie mówi, a oczy w dół patrzą; trudno od-, 
gadnąć co scbie myśli i co postać jego właściwie wyraża. Po
ważyłbym się tćż powiedzieć, że niezbyt pomyślnie postawiono 
posągi; światła mają wprawdzie dosyć i całe Ich postacie 
należycie występują, nie znajdując żadnćj w otoczeniu prze
szkody, ale daleko korzystnićj wydałyby się obadwa razem, 
gdyby na kościół, do publiczności twarzą były zwrócone, nie 
zaś profilem, jak wobecnem stanowisku.

Wracając z katedry napowrót, ujrzałem u chw&liszew- 
skiego mostu wielką jubilacyą narodu. Cała niemal ludność
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mianowicie dotyczące emigracji w ogóle, a w szczególe emi
gracji ze Stanów Południowych, a także mające na celu utwo
rzenie Towarzystwa kredytowego ziemskiego i magazynów pu
blicznych. Deszcze, których tak brakowało w Europie, zdaje 
się że skupiły na Meksyk całą swą siłę, okoliczne drogi poza
lewały, * okolice stolicy przedstawiają niby jedno wielkie je- 
sioro. W roku przyssłym urządzoną zostanie w Meksyku 
wielka wystawa narodowa, z którćj najlepsze okazy przesłano 
«ostaną na wystawę powszechną r. 1867.

Cholera zwiększa się niestety w Paryżu 1 Batignolles zdaje 
się być głównie nawiedzone. Lekarze zapewniają, iż objawy 
jij nie mają wszakże bardzo niepokojącego charakteru.

HISZPANIA.
fi&dryt, 4 października. O rozruchach zaszłych w Sa- 

ragossie, korespondent tutejszy do Indépendance belge 
następujące podaje szczegóły:

Spokój zakłócony został w Saregossie: przedwczoraj o go
dzinie dziewiątćj z rana, liczny tłum zebrał się na placu 
konstytucyi i w dwie godziny późnićj delegacya przybyła 
do gubernator! cywilnego, żądając zniżenia taryfy celnćj. 
O godzinie 5 po pcłudniu tłum znacznie się powiększył i glo- 
źnemi okrzykami domagał się zniesienia lub przynajmnićj za
wieszenia uiszczenia się z tejże opłaty. ŻądaBiu temu nie mo
żna było zadość uczynić i tłum się rozbiegł.
- W nocy członkowie zarządu miejskiego, głównie intere
sowani i gubernator zebrali się i radzili o sposobie, jakimby 
dać zrozumieć handlarzom winem, których widziano na czele 
tłumu, że stali się igraszką podstępnych podburzać pewnych 
burzycieli. Gdy jeszcze grono to zasiadało, ukazała się druga 
delegacja, na czele którój znajdował się przywódzca stron
nictwa demokratycznego w Saragossie, ażeby się dowiedzieć 
9 stanowczém postanowieniu władzy.

■ Wczoraj z rana tłum znowu się ukazał lecz o wiele gro
źniejszy i zaciętszy niźli dnia poprzedniego, zabraniając wyj
ścia z bram mieszkańcom a nawet podróżnym; chcącym udać 
się do dworca kolei żelaznćj. Władza wtenczas uznała po
trzebę działania energicznego i wydała ogłoszenie czyli ban
de rozkazując tłumom rozbiedz się i grożąc w razie niepo
słuszeństwa użyciem siły zbrojnéj. Środek ten nic nie skut
kował i gdy tłum coraz stawał się liczniejszym, gubernator 
oddał władzę swoją w ręce władzy wojskowéj i o godzinie 3 
po południu kapitan jeneralny wydał nową odezwę dozwala
jąc rokoszanom godzinę czasu do rozejścia się spokojnie. I to 
także pozostało bez skutku, zatćm o godzinie czwartéj wojsko, 
piechota i konnica, w kolumnach zwartych przebiegało ulice 
zajęte przez tłum malkontentów, którzy wtenczas rozeszli się. 
Ze strony wejska ani jeden strzał nie padł.

O godzinie piątćj zdawało się, że porządek publiczny cał
kowicie został przywrócony, jednakże, według telegraficznéj 
depeszy, którą dziś rano przysłano do ministerstwa spraw we* 
wnętrznych, zdaje się, że o godzinie ósmćj z wieczora tłumy 
zjawiły się na nowo i zaczepiały wojsko rzucając nań kamienie 
* nawet używając broni palnéj. Kapitan jeneralny rozkazał 
piechocie dąć ogoia w powietrze, a kawaleryi uczynić szarżę 
na rolcoszanów. W pół godziny potćm wszystko się skończyło. 
Żołnierz i obywatel jeden śmierć ponieśli, kilku żołnierzy 
i obywateli poniosło rany.

Liczne aresztowania nastąpiły i śledztwo sądowe okaże 
istotną doniosłość tego zamachu na porządek publiczny.

Wiadomo wam, że cło nałożone na przedmioty konsum- 
cyjne często w Hiszpanii wywołało zakłócenie porządku, raz 
w tćj raz w incćj stronie państwa. W r. 1855, administracja 
progresistów zamierzała znieść cło takowe, wkrótce jednakże 
urna a o konieczność przywrócenia go, nałożywszy podatek przy
musowy, który wniósł do skarbca blisko 200,003,000 realów.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 8 października. Książę Kuza sankeyonował 

uchwałę rady ministrów, aby w środku miasta wybudować pa
łac, w którymby się mieściły ministerstwa spraw wewnętrz
nych, zpraw zagranicznych i sprawiedliwości, archiwum pań
stwa, sąd kasacyjny i izba obrachunkowa, a to jeśliby się zna
lazł przedsiębiorca, któryby łożył kuszta za spłatami. Rada 
ministrów postanowiła zaprowadzić biuro prasy.

poznańska płci obojga i rozmaitego wieka stała na moście, tło- 
csąc >ię i poszturchując niemiłosiernie, z oczyma zwróconemi 
ku rzece, a luba młodzież uliczna wrzeszczała co gardła: 
„maszyna jedzie, maszyna jedziel“ Niewiedziałem co to znaczy 
i sądziłem w pierwszój chwili, że znowu pan Cegielski, jsko 
ów Antykryst w przed dzień sądu ostatecznego, na rozpalo
nym piecu spaceruje po mieście. Tymczasem nie była to wę
drująca po bruku lokomobila, lecz ów parostatek, czy tam ża- 
biostatek, suany ci z dawniejszych moich listów, który po pier
wszy raz puszczał się na hazard rozbujałych fluktów. Gdzie 
było głęboko, szła rzecz dobrze, ale na mieliznach naszój ka- 
pryśnćj Warty biedaczek miał trudną sprawę; sykał, parskał, 
dymił ua potęgę; posłuszne łapy machały i garnęły wytrwale 
ale koniec końcem trzeba było nieraz zrzucić pychę z serca 
i uciec się do patryarchalnych wioseł i drągów, aby go z cięż
kiego kłopotu i głębokiego piasku wydobyć. Wprawdzie jest 
teraz jak na złość zbytek niedostatku wody, jakiego od dawna 
»ie parni; te ją; niewątpliwie w innój porze roku i wśród po
myślniejszych okoliczności, pomysł naszego zacnego współro
daka byłby świetniejszy złożył e x a me n maturitatis, ale 
budując dla Warty, trzeba już było uwzględnić wszelkie nie- 
atatki i wjrbryki tćj Jój mości, zważywszy że to płeć piękna.

Widzisz, Pafnasiu, że dzisiaj byłem grzeczny; wynudziłem 
cię wprawdzie rebus schołasticis, alem ci za to ani Błów- 
kiem o książkach nie wspomniał, choć mi jut czystego papieru 
nła wiele zostało. Nie ujdziesz jednak srogiego losu; na umar
twienie ciała potraktuję cię prozą, odkładając do przyszłego 
listu poezją, którą nam teraz księgarnia pana Rbodego w Lip
sku jak z rękawa wytrząsa. Otóż najpierw zwracam twoją 
uwagę na świeżo pojawiający się tom trzeci Powstania na- 
radu polskiego w roku 183011831 pnez jenerała Lud-

AMERYKA.
Nowy Jork, 30 września. Odezwa Sawarda odnosząca 

się do zameldowania pretensji kontraktem nieoznaczonych, 
które obywatele Zjednoczonych Stanów mieć sądzą do państw 
obcych, według Nowojorskiego Timesa obejmuje także 
żądania o wynagrodzenie za szkody wyrządzane przez statek 
„Alabamę“ i ince statki rozbójnicze południowe.

Konwent stanu Alabama cały dług zaciągnięty przez 
secesyonistów uznał za nieważny. Konwent stanu Poludnio- 
wćj Karo liny po odwołaniu uchwały oderwania się cd Unii 
i uchwaleniu zniesienia niewolnictwa, odroczył posiedzenia.

Na meetingu Fenistów tutaj odbytym, jeden z mówców 
oświadczył, że w krótce wniesie propozycyą pożyczki dla repu
blikanów irlandzkich.

Według doniesień otrzymanych z Vera Cruz z 15 wrze
śnia, zaszła 3 godninna bitwa między dowódzcą Cortinas 
a jenerałem cesarskim Mejii pod Coleros w prowincji Nowy 
Leon. Cesarscy coftięli się w porządku. Republikanie, któ
rymi dowodził Vega, zaskoczyli miasto Catarces i ściągnęli 
kontrybucją, 80,000dolarów. Zapewniają, że pewien ajent 
Juareza w Nowym Jorku usiłował zaciągnąć pożyczkę w je
dnym z domów bankierskich.

Wedle depeszy z Acapulco z dnia 17 września tamże 
Fransuzi w sile 500 ludzi. Załoga żuarystowska źle uzbro
jona, wprzódy się cofnęła.

Ostatnie wiadomości.
W sztokholmskim Postidning oświadcza gabinet sztok

holmski, że jest obcym wszelkim ogłoszonym w ostatnim cza
sie rozprawom oSkandynawiźinie i że mianowicie artykuł przez 
Faedrelandet przedrukowany z Postidning, a odnoszący 
się do utworzenia państwa skandynawskiego i połączenia tako
wego z Niemcami i Anglią, celem oparcia się wpływom fran
cusko rosyjskim, nie jest urzędowym.

Królestwo portugalscy wyjechali dnia 12 bm. wieczo
rem przez Brukselę, do Niemiec, Anglii i Włoch, zkąd w listo
padzie powrócą do Francyi.

W Carogrodzie znów wybuchł dnia 6 bm. gwałtowny 
pożar, który zniszczył okoli 300 domów.

Emir Bukary napadł na Taszkend i wyciął 
w pień całą załogę moskiewską.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 14 października. Dziś rano około godziny 9 warczą* 

się pożar w pracowni fotografa Siererta, przy placu Wilhelmowskim. 
Pawilonik ten zgorzit do szczętu, dalszemu szerzeniu się pożaru 
zdołano wcześnie zapobiedz.

— Jutro w niedzielę pr ynada święto ś. Jadwigi, patronki 
Polski i Szląsk«. Jstro także kończy się solennemi nieszporami 
nabożeństwo jubileuszowe w kościele pofrańciszkańskim.

— Plebania w Stodołach, dekanatu kruszwickiego w ar- 
chidyeceiyi gnieźnieńskiej, opróżniana przez śmierć ś p. ks. Włady
sława Koperskiego, r.ab źy do rzędu tych, które drogą konkursu po 
wspólnćm porozumieniu się -toucy Apostolskiej i władzy naczelnśj 
Księstwa obsadzane bywają Dotacya jego dość licha.

Dla uzupełnienia wzmianki naszej o powołania p. dra 
Mertęnsa na profesora nadzwyczejnego matematyki przy wszechnicy 
jagiellońskiej w Krakowie, n unieniamy, że p. Mertens pochodzi ze 
Środy, przez lat 8 odwiedzał zuiesione katolickie gimnazyum w Trze
mesznie, gdzie tylko po I1/,-rocznym pobycie w prymie, zdał mając 
lat 20, na Wielkanoc 1860 r za dyrektorstwa prof. dra Szostakow- 

skiego egzamin dojrzałości, a następnie poświęcał się matematyce 
i naukom przyrodzonym na wszechnicy wrocławskiej. Wyznania jest 
protestanckiego.

— Wczoraj takie znaleziono w Warcie trupa, który wido
cznie kilka dni już w wodzie był przeleżał.

— W tych dniach powiła tu żona ubogiego rzemieślnika czworo 
dzieci. Troje wkrótce umarło, a czwarta i matka są podobno 
zdrowe.

— Poszukują się celem ukończenia pracy literackiej, mowa hr. 
Edwarda Raczyńskiego miana podczas homagium 18tOr. w Kró
lewcu. Po źrebieniu kopii będzie natychmiast zwróconą. Uprasza się 
o nadesłanie do Kedakcyi Dziennika.

— W pierwsszój połowie bieżącego miesiąca liczne pożary 
nawiedziły kraj nasz. 1 tak dnia 9 bm. wybuchł pożar we wsi Ra
koniewicach, w pobliżu rówuobrzmiącego miasteczka, zdołano go 
wszakże wcześnie ugasić. Gwałtowniejszy był pożar w Krzywiniu, 
gdzie bardzo znaczne poczyuń szkody. Dnia zaś 10 bm. wybuchł 
także pożar w Łagwach w okolicy Buku; udało się wprawdzie wcze-

wika Mierosławskiego. Ten tom obejmuje w trzech księgach 
wypadki od 4 czerwca począwszy do końca łipca 1831 roku, 
przedstawiając osobliwie z wielkióm bogactwem szczegółów ja
sno i wybitnie działania wojenne. Talentu pisarskiego, wiel
kiego zasobu wiadomości teoretycznych wojskowych i znakomi- 
tój biegłości w trafnóm ocenianiu ruchów wojennych, nikt je
nerałowi Mierosławskiemu odmówić nie może, jakkolwiek zre
sztą sądzi o niefurtunnój roli politycznój i praktyczno-miłi- 
tarnój, którą odegrał, — to tóż przyznać muszę, iż pomijając 
w wielu miejscach zbyt jaskrawo występujące stronnicze dążno
ści i zapatrywania, zbyt nieiitościwe wyrokowania o ludziach
i rzeczach i epiteta gwałtowne, dopiero z niniejszego tomu P o- 
wstania powziąłem jasne wyobrażenie o opłskanem niedołę
stwie Skrzyneckiego i całój niemal jeneralicyi naszój. Jest 
wprawdzie rzeczą nader pouczającą przeczytać to wszystko 
z rozwagą, ale wierz mi Pafnusiu, że trzeba się uzbroić w wy
trwałość i reżygnacyą, bo to nie wesoło, strasznie nie wesoło, 
mianowicie w obecnćm naszćm położeniu, tak infandum... 
renovaredolorem1 Zdaj# się, że tom czwarty, który, jak 
słyszałem ma wyjść niezadługo, zakeńczy całe dzieło. Równo
cześnie odebraliśmy z Paryża cztery tomy Roczników pol
skich z lat 1857—1861. Biblioteka polska w Paryżu, która 
się zajęła ich wydaniem, oddała znakomitą przysługę naro
dowi. Są bowiem owe Roczniki „poWtórnćm ogłoszeniem 
główniejszych artykułów pisma Wiadomości polskie, 
które od roku 1857 aż do miesiąca lutego 1861 wydawane było 
w Paryżu,“ a które pamiętasz Pafnusiu, przez cały ów prze
ciąg czasu było dla nas obfitem źródłem nauki i uciechy. 
„Zbiór ten, jak słusznie mówią wydawcy, w każdym razie przed
stawia, wprawdzie niewykończony, ale dość wierny obraz kil- 
koletnich cierpień, prae i nadziei narodu; obraz codzienny

śnie przytłumić ogień, jedjakże spaliła się 7 sztuk niera 
Zdaje się, iż ogień ten był podłożony, Nakoniec w lasach», 
Skich w przeciągu dwóch tygodni trzy razy wybuchł ogień fi 
raz spaliło się przeszło 30, drugi raz przeszło 20 mórg lasu 
cióm zaś miejscu wcześnie ogień ugaszono. Posener ZtgLj- 
podpalania lasów upatruje w niechęci, jaką postępowanie no»il 
ściciela p. Beyme wzbudziło u ubogiej ludności w okolicy, 
bowiem za czasów kurateli na rzecz spadkobierców opalenicki, 
było zbierać grzyby, jagody i nieco drzewa opałowego, dziś 
broniono tego wszystkiego.

— W dekanacie grodziskim w ciągu bieżącego , 
odbędą się misye w Opalenicy, Wielichowie i Kęmbłowie. 
sufragan Jks. Stefanowicz będzie podobno celebrował osobiści)
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x. Środa, 11 października. Donoszono już w waszym^,? 
ni ku, te w r. 1862 utworzyło się tutaj za staraniem zacnego o a 
Samarzewskiego Towarzystwo rzemieślnicze pod opieką j, 0 
Otóż dnia 8 b. m. odbyło się walne zebranie członków tegój "5 
rzystwa celem przyjęcia kilku nowych kandydatów i obrani, h » 
nowych członków dyrekcyi. Zgłaszających się kandydatów» 
do Towarzystwa i większością głosów na członków dyrekcji, 
sekretarza prywatnego Kosmoskiego, rymarza Klerykowskiegojw*’ j 
carza Kamińskiego. Obranych świeżo członków dyrekcyi, Ji,, ,łe . 
rzewski, jako prezes i reszta członków dyrekcyi przywiiali i, ¡8
swe wprowadzili. Walne zebranie uchwaliło, ażeby w porze t >,0 
sala Towarzystwa we wtorek, w czwartek i w niedzielę bjła , „ t 
w których to dniach wykłady odbywać się będą. Nie wątpi 2, 
zawiązanie się tego Towarzystwa, dostarczającego rzemiłóloik *, n 
szyno sposobności czytania tanim kosztem pism rozmaitych, , 
dzania wieczorów na wspólnój zabawie i pobierania użytecznych brei 
pozyska uznanie wszystkich obywateli dobrej w itry w naszónn* Yt

W skład dyrekcyi wchodzą obecnie jako prezes, Jks. Bi j, 
rzewski, daićj jako członkowie Jks. Knast, obywatele Stebć, m rOz 
niejewski, Klerkoweki, Rycblewski, Dogi, Rybicki, jako skartuj Ł. 
smoski, jako sekretarz. Kilki

acze ł 
ujch '

— Dnia 3 października umarła we Lwowie żona zagugloDią 
dacza dziejów ojczystych Augusta Blelowskiego, Kordnla i rantów 
ckich. Zasłużony autor utracił wszystkie dzieci a śmierć osti W 
z nich, dorosłej już córki, przyspieszyła zgon matki.

A Znana zaszczytnie w dziejach opery Helena Zawis; * 
rodem z Warszawy, gości obecnie w Wrocławiu, gdzie za p,er liw 
wystąpieniem w roli Lukrecyi Borgii w równobrzmiącój opor« btb 1 
zettego od razu umiała sobie zjednać uwielbienie publiczności, 
niki wrocławskie, nie bardzo zresztą pochopne do wydania _ 
rzystnego sądu o artystach dramatycznych za pierwssem tychi' . 
stąpieniem, rozpisują się jednakże zgodnie z największą po, D“11 
o rodaczce naszej. Miło nam, że wawrzyny, które zbierała 
długi czas w Pradze, a niedawno temu w Berlinie, świeżyći M 
kiem hołdu Wrocławiznów pomnożono będą; a milej jeszcze^na 
było usłyszeć sławiony śpiew rodaczki w mieście naszćm. ™D'

— Dzienniki zagraniczne rozpisują się o straszliwem pil <,
nćm morderstwie popałnionćm w Petersburgu dnia 19 .... 
roku bieżącego na poddanym francuskim, Janie Beku, rodempP 
zacyi i tegoż służącćj, Rosyauki. Mordercą jest kniaź Michjsol?1 
19 lat liczący, który aż do 15 sierpnia rb. służył w świcis cal 
jako chorąży (Porte enseigne). Według zeznania zbrodniarza mord! 
popełnione zostało w sposób następujący. Dnia wyżćj wspomniH- 
książę udał się do p. Beka, który za zastaw wypożyczał pica 
celem odebrania broni zastawionej za 12 rubli. Ze zaś książę 
tylko 6 rubli, przeto Bek odmówił wydać broń, i za’em wazctUita, 
kłótnia, do którćj «łułąca także wmieszała kilka słów ubliżaj, por' 
Nakoaiec książę oświadczył cbęć zastawienia swych ładownic «ijj-j 
Gdy zaś Beck, chcąc zapisać nazwisko wypożyczającego do kj0 j),, 
pochylił się nieco, tenże uderzył go sztyletem w głowę potem 
go takowym w kark tak silnie, że ostrze zatopiło się 12 centra^ 
głęboko w ciało. Gdy w tćm przyskoczył» «'użąca, książę n.z(m 
ją do kuchni i tamże zabił 14 pchnięciem -yletem. Po spel l|m„ 
tego podwójnego zabójstwa, zbrodniarz wydarł z księgi ban 
kartę, na której nazwisko jego było napisane jnż do połowy, pu pr 
do pokoju, gdzie s ę znajdowały zastawione przedmioty, poci v 
futro, kilka zegarków i uciekł. Jednakże w pospiechu upułflMMf 
dartą kartę i to stało się poślakiem do odkrycia mordercy. Dsie 
niemieckie unoszą się przy opisie wypadku tego nad wybornokii 
licyi petersburskiej, nam zai zdaje się ważniejszą zwrócić uwń— 
opłakany stan moralności najwyższych tf»r towarzyskich stolic] 
rata, czego nowym dowodem je3t właśnie zbrodnia ta mordersts(ow 
łączonego z kradzieżą, a popełniona tamże przez osobę, ualeiWMna 
najwyższych warstw towarzyskich. LI<

— * W calćj Europie panują obecnie wiatry WSOhodnieK', 
chodząc z południa na wschód aż do północno-połnocnego wsc j p,Tiu — mm m r. - 1— J V O G J « Ś 9 8 A *Barometr stoi nadzwyczaj wysoko, od 833,4 (w Raciborzu) do 
(w Helsingfors) linii paryskich Niebo wszędzie zupełnie jest pog 
a odkąd w ostatnim czasie barometr w północnej Europie jessu 
podniósł przy owym kierunku wschodnim wiatru, żpodziewać ii{ 
żerny, że suche pogodne powietrze potrwa czas niejaki. W ci 
rych miejscowościach Europy temperatura zniżyła się już niż 
Reaum. Dnia 3 października o godzinie 8 rano było w Paryin 
w Brukseli 7,7, w Helsmgfirs — 1,9, w Peteisburgu 0,0, a»1 
dzini« rano w Kłajpedzie 0,1, w Królewcu U,5, w Gdańsku 5,3, S: 
cinie 4,5, w Berlinie 5,4, w Poznaniu 4,2, Monasterze 7,1, w Wt; 
wiu 5,4, Kolonii 8,2, w Trewirze 4,5 stopni R.
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epoki nieodległćj, tak rozważnie zaczętćj, a tak srodze pipw 
wanćj, i który u późniejszego widza może na tćm wię 
służy ufność, im wcześnićj dawał przeczuwać grożące 
pieczeństwa i do ich powstrzymania upominał.“ Korzyć 
dla nas z tćj pięknćj publikacyi, mieszczące w sobie tyle i z 
townych, ważnych i zajmujących obrazów, uwag i u

nielwskazuje nie mnićj trafnie przedmowa, sądząc, że : >,c°
prawdą temu lat kilka, to i dziś jeszcze może być prawdą, “r<
niezawodnie trudniejszą do urzeczywistnienia. Niejedna.mp
»«postrzeżenie, które nasuwały się wciągu prac minionych®#»; 
i teiazznaleść swe zastósowanie, jeśli nie wszędzie, to wJ ’ 
prowincyach, naktóre ciężar mozolnego M c 
gania sprawy głównie zdaje się spadać w eh* 
obecnćj... Doświadczenie przekonało raz jeszcze, że * 
w potęgi świata może być omylną, że pomimo najpomysi'" 
szych pozornie okoliczności na zewnątrz, naród uciec 
żony do wewnętrznych jedynie sił i zasobów 
nien stósować swoje zamysły iobjawy, ieW“* 1 
z dzieł ludzkich te tylko mają warunki trwałości, te 
oprzeć się mogą gwałtownym podmuchom, który® hi 
wzrostu i dojrzenia wewnętrzne, rodzime cl«! , 
wystarcza.“ .

Przyznasz Pafausiu, że listu mego lepićj zakończy® 
mógłem.

Twój wierny
Wojtuś.

Na Zawadach 9 października.

Dodatek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 236.
Niedziela, dnia 15 października 1865,

s*^Twedług ogłosionćj przez włoskiego ministra oświecenia 
i^łkl istnieje w królestwie włoskióm nie mniej jak 1112 szkól 
• $ uczniami, stojących pod kierownictwem towarzystw reli-

tet-DlUd» zwierzęta W Galloyl. W roku 1863 zabito tam 
t litów (w powiecie sanockim 47, Samborskim 23, przemyskimi 17, 

"I .dim 13, złaczowśkim 12, brzeżańskim 10, stryjskim 27, stani- 
iTtim 66, kołomyjskim 19, tarnopolskimi czortkowskim 27); zaś 

. 195 sztuk; w r. 1864 sztuk 199. Niedźwiedzi w 1862 ubito 
¡863 13; w 1864 roku 26; rysiów w 1862 r. 7, w 1863 zaś 
i 86^ r. 7.* * Liczba okrętów znaczniejszych, które w skutek nieszczę- 

**,rzypadków na wodach angielskich w r. 1864 zatonęły, wy- 
'i74l Z pomiędzy nich było tylko 136 parowców i tylko 91 

Mi» o więcój niż 600, tylko 328 o więcój niś 300 tonów objętości. 
X angielskich zatonęło 1434, zagranicznych 246, podczas kiedy 

i »tretach nie wiadomo do jakiego należały narodu; 1095 było 
; L, w handlu nadbrzeżnym, 467 okrętów zatopiło się zupełnie; 

skutek kolizyi, 163 przez burzliwe powietrze, 89 w skutek nie- 
tW1 39 w skutek niezdatności do żeglugi, 95 przez inne przy- 

iLe' nieszczęścia. Podczas kiedy 5 do 6000 ludzi było 
¡i I.nośredniem niebezpieczeństwie iycia, zginęło jednak tylko 
ł lodzie bezpieczeństwa, jakich teraz znachodzi się 180 i aparaty 
’ łnicse (243 stacyi) okazały zbawienny swą czynność w daleko 
o((B niż lat poprzednich stopniu. W roku 1863 zginęło lu- 

Pil '20
fk: __ Od IBedenlo, 7 października. (Wychodźstwo Niemców 
(ji.yi). Z czterech kolonii niemieckich, które jeszcze cesarz Jó- 

’d, obrębi® państwa kameralnego Medenice założył, aby chłopom 
8 ivb postawić wzory gospodarstwa, naśladowani* godne, znaj- 
' ii# dwie w bardzo złych interesach finansowych a jedna w zu- 

i rozkładzie. Tą ostatnią jest kolonia w języku ludu zwana
nici, ’ jęscykii urzędowym Josefsberg.
Kilkakrotne powodzie, które siano z łąk tych Niemców zabrały, 

uczę więcej handel wołami, który w ostatnich czasach do naj- 
¡ych rozmiarów posuwała zachłanność kolonistów, powaliły z nóg 
oni# ostatecznie. Zaledwo 90 gospodarzów gruntowych a kilku 

»nitowych mieszkańców w sobie mieszcząca, ma długów przeszło 
’0 słr., w. a. i tylko 6 członków gminy są od długów tych

W takim opłakanym stanie kolonia ta zawiera obecnie ugodę
.den ks. Kusy o przesiedlenie się do Rumunii; 16 rodzin nie- 
kich z Korośnicy i kilka z dwóch innych kolonii tutejszych są

Dnia wczorajszego zakończył swój 
nemy żywot, mój najukochańszy 

Hlehaź, o czem w smutku po- 
Briiina i stroskana matka donosi. 
'Poznió, 13 października 1865.

Poklateoka.
Spuszczenie zwłok do grobu fami- 
juego odbędzie się w poniedziałek 
godr. 11 w Biechowie. (5158).

Z

prawie na wsiadanśm w podróż do Rumunii, jako aw&ngarda korpusu 
cywilizatorów: „Drang nocA Osten.“

Bez żalu opuszczali swoją pierwotną ojczyznę, bez żalu opusz
czają naszą krainę, bez żalu opuszczą może kiedyś gościnną Rumu
nią. Szczęśliwej podróży 1 Ubi hene, ibi patria I

Owoce cywilizatorskiego wpływu tych kolonii czterech na lud 
okoliczny uwydatniają się w trzech następujących rzeczach: w płatku 
niemieckim, zapro sadzonym w promieniu półmilowym od tych kolonii, 
w obcasach u bótów młodzieży wieśniaczćj, używanych z rzadka jako 
środek kokietowania i w przekleństwie „Donnerwctter,“ wychodzącym 
niekiedy z ust podpitego parobka, jeżeli długie lata. sługiwał 
u Niemców. "•

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr. 41 wyszedł z druku i zawiera: Zasady 

mierzwienia. (Dokończenie.) Dr. Wilh. Schumacher. — O mierzwie 
uwa’anej ze stanowiska praktycznego. Choroby podobne do zgorzeli- 
zny śledziony, u bydła rogatego spożyciem rośliny „Przytulii prawdzi
wej“ spowodowane. Juliusz Au. — Rozmaitości: Urabianie dobrej 
ziemi inspektowój.

H8SS»,

Przybyli do Poznania dnia 14 października.
BAZAR Wł. dóbr Zakrzewski z Gutowa, Jabłkowski z Kr. Pol

skiego, Chłapowski z Turwi, Baranowska z Marszowa, sędzia Ma
łecki z Wrześni. ...

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Krzyżanowska z córką z Swadzimia, 
plenipotent Siedmiogrodzki z Nowćj wsi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. 
z Czerniejewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Buchowski z żoną z Poma- 
rzane, Szulczewski z zoną z Boguniewa.

dóbr hrabina Skórzewska

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania dnia 14 października.

Żyto: na pażd. 36-38% pł., pażd-list. 39-38»/,, list-gr. 39'/.— 
—39’/., er.-stycz. 40— 39’/,, na odstawę wios. 41 tal. pł. Okowita: 
z beczką na paźdz. 12’ „—12%, list. 12%—’/„, grud. 12’/,—12’/,,, 
sty. 12’/,-%, luty 12”/,,-’/,, marzec 12%,-13 al. pł.

Berlin, 13 października. Pszenica,: 2100 funt, w miejscu 
49—68 tal. pl. wedle) jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81

Czarny safian, pugilares « papierami 
legityrracyjnemi zaginął. Oddawca tako
wego w biurze przy ulicy Szerokićj No. 20 
otrzyma stósowną nagrodę. (5139)

Alek«. Baron Buttlar.

Miejsce noznla wakuje w aptece 
(4819) <2. Sclaubartha.

Obwieszczenie.
!i loitawa żywności dla zakładów miej 
'i11 poruczoną być ma na rok 1866 naj 
11; żądającemu .
* 1» tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
^października r. b. przed południem 
“dżinie 10 przed panem Kohle.s, bur- 
“'zem na ratuszu..Ren termin za
dumy chęć dostasfy.‘mających z nad 
1 lieniem, że warunki w registraturze 
™ przejrzane być mogą. (5131) 
¡W#ń, dnia 10 października 1855.

Mafflatrat.

Czeladnicy krawieccy
doskonali robotnicy surdutów znajdą stałe 
zatrudnienie w domu lub po za domem.

W. Tunmann,
[5117]. Rynek 55.

. Zdatnego strycharza potrzebuje Dom. 
Żernikl poi wrześnią.________ (5079)

LOTERYA.
Odnowienie losów do 4 klasy 132 loteryi 

należy pod utratą odnośnych praw uskutecz
nić według przepisów planu do dnia 17 bm 
godziny 6 wleozorem.

Poznań, 7 października 1865.
Król, wyższy poborca loteryjny 

(5121) JFr. Bielefeta.

Pisarz gospodarezy, kawaler dobremi 
zaopatrzony świadectwami znajdzie natych
miast umieszczenie w Grabin pod Roba- 
kowem. [512OJ.

jwarzystwo Przemysłowe 
imaniu, odbędzie w Niedzielę, 22 bm. 
itz. 8 z wieczora walne zgromadze- 
w nowym lokalu przy ul Wrocław 

j pod Nrem 30 O liczno zebranie 
aownych Członków uprasza (5122) 

DyrcUeya.

Un philologue, qui vient d’achever ses 
études à i’universi é de Berlin, cherche, 
dès le nouvel an, un engagement de pré 
cepteur. Il aimerait le mieux être placé au 
près d’un jeune homme, qui veut se pré
parer pour l’université ou pour le service 
militaire. Il enseigno aussi le Français, 
l’Anglais et l’Italien, pas la musique. De# 
offre# sous U. H. P. veuillent être envoyées 
au bnreau de ce journal. [5119].

Księgarnia J. Brłebatscba w 
Ostrowie poleca: (5042)

0 zabytkach
Kruszwicy Gniezna IKrakowa

oraz
Trzemeszna, Rogoźna,. Koynl, Doble- 
szewka, Gołaóozy, żnina, Gąsawy, 
Pakości, Kośeleiea, Inowrooławia, 

Strzelna 1 mogilna.
Sprawozdania i Studya 

JÓtefa Lepkmctkiego.
Cena sklepowa 2 tal.

Cena snbskryboyjna 1 tal. 6 sgr.
Za cenę tę tylko egzemplarze obstale- 

wane przed upływem bież, miesiąca wysła
ne zostaną, mianowicie zaś przysyłający 
należność franko otrzymają dzieło to bez- 
włoczuie w opłaconej przesył?e. Zapłata 
może nastąpić przez w Uczepie pocztowe.

3t»>'0' 
Sf i1 o; Miejsce nanozyolela domowego do 

małych dzieci wskaże ks. Jan Kożmlan.
3 (5134)

Poszukuje się od Nowego roku nan 
ozyolelki, biegłćj w muzyce i języku 
francuskim. Bliższa wiadomość w eksped 
Dziennika Posn. (5126)

przyczyny śmierci mojego męża Pio- 
Gniatczyóskiego postanowiłam fol- 

'k mój Franowo pod Kostrzynem,
201 mórg ziemi liczący, z wolnej 

'.sprzedać. O warunkach sprzedaży 
iedzieć się można w Kostrzynie na 
bóstwie. Chęć mających kupić do tego 
W zapraszam. (5107)
runowo p. Kostrzynem, 11 paźdz. 1865.

Maryanna z Niemczewskich 
owdow. <Snlatessyń«l*.a.

W moim handlu burtownym destyla 
oyjnym wakuje miejsce dla ucznia.

$1. Lewin,
(5071) Chwaliszewo Nr. 91.

Panny wprawne w krawieccayznie, 
znajdą zajęcie u krawca Tomazzew» 
akiefo, ul. Nowa No. 4. (5125)

Pomieszkanie moje dotychczasowe przy 
ulicy Wilhelmowskifej przeniosłem w ulicę 
wielką Ryoerską No. 1. Donosząc o tein 
polecam się względom łaskawej publicz
ności. , , A5143)

Jewa«lń«kl, tapicer.
W poniedziałek dnia 16 tm. rano 

„ godzinie 9 sprzedawać będą drogą pu
blicznej licytacji w lokalu aukcyjnym przy 
Szarokiij ulicy 20, meble mahoniowe i 
brzozowo jako to: szafy do rzeczy, 
książek, stoły, krzesełka, sofy, lustra, 
Jedno biórko oylindrowe itd. W końcu 
towary nowosrebrne 1 cygara.

Manheimer,
(5151) król. kom. aukc.

_ — dnia 11 t. m. w Kępnie trzy
j Hstawne polskie, każdy na 750 rubli, 
oiebisskim papierze drukowane Lit. B.

tych listów są: No. 
No. 206,503.

klego/ul. Nowa No. 4. (5125)

Ueznlćw z natychmiastową płacą mi
sieczną 5 do 9 tal. przyjmuje fabryka

S. Auerbacn»,
w Poznaniu.(5049)

Oitrztegają; każdego przed zakupnem
ł»ych, przyobiecuję znalazcy listów 
’• albo temu, któryby mi do odszuka
no dopomógł 50 tal. nagrody. (5144)

Vieruzewo pod Podzamozem
w Kr. Polskifem.
St. Morawski.

Wież ««laeheek» w średzklm
nowleoie z obszarem około 1801 mórg 
jest na sprzedaż przy zaliczce 35 000 tal. 
Mający chęć kapna niech się zgłoszą li
stownie lub osobiście do podpisanego.. któ- 
ry im w imieniu wł&iciciela bliżixej udzieli 
wiadomość.

Dr. Józef Węciewski,
obrońca prawa i nolaryusz 

(5135)___________ w Środzie.

poślcd.
■ sgr.
59 - 651 
58-63 « 
49—501 „ 
34—36 ( & 
23-24 g 
54—56)

funt. 4%- 45'/., na paź. list. 44’/,—%, list-gru. 44’/,, na odstawę 
wios. 46'/,—%, maj-czer. 47’/, tai. pł. Jęezmień: 1750 fuat. wielki 
wmiejssu 30—42 tal. pł Owies: 1200 funt, w miejscu 21—27, na 
odstawę wiosenną 22’/, tal. pł. Groch: 2250 do gotowania 56—62, 
napaszę 50-56 tal. płac Olej riepiowy IOufunt. bez beczki 
w miejscu 14'/., na paź-list. 14’/,, list.-gru. 14%.-’/,—%,, grnaz.- 
sty. 14%-’/,—%, kw.-maj 14’/,,—’/,, */„ maj-czer. 14’/, tal. pł. 
Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. Oko
wita: 8000% Trał, w »dejscu bez beczki 13’/,—’/„, na paźdz.-list. 
i list-gru. 13%--%, gru-sty. 13'/,—’/,,, kw.-mąj 14%, 14, maj-czer. 
14’/,,—'/, tal. pł. Wyp.: 20,000 kw okow.

Wrool&w, 13 pażdziern. Na targu: piękna śred.
egr. sgr.

Pszenica biała 70—73 68
żółta 69—71 66

Żyto 52-53 51
Jęczmień 40—42 38
Owies 27-29 26
Groch 63—66 60

Rzep: 275—265—255 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 258—250—245 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak latowy: 213—205—200 sgr. za 150 funt, brutto.
Ns giełdzie: Zyto: 2000 funt na paź.-iist. 39 żąd, liat-g 

397«, gru sty. 39’/,, stycz.luty 40’/, żąd., luty-mąrz. 40’/,—’/,, luty- 
marz. i kw.-maj 42 ul. pł. Pszenica: na paźdz. 54 tal. pł. 
Jęczmień: na paźdz. 35 tal żąd. Owies: na paź.-list. i kw.-maj 
34" tal. pł. Rzep zimwy: 125’/, tal. żąd. Olej lniany: 50 cent, 
w miejscu bez beczki 14'/, tal. pł. Rzep: na paź. 125’/, tal. pł. 
Olój rzepiowy: 50 cent., w miejscu 14%, na paź. 14%, list-gru, 
14’/,, sty-luty i luty-marzec 14’/, tal. pł. Okowita: w miejscu 13% 
żąd., 13'/, pł., na pażd. 13'/,,, paź-list. 12'%,, list-gru. 12%, kw-maj 
13’/,—'/, tal. pł. ....

Śzozooin, 13 października. Na giełdzie. Ps ¡te ni es; w miej
scu 85 iunt. żółta 54 -63, 83—85 funt, żółta 63—62*/#—’/, tal., na 
paź.-list. 68—62'/,—’/,, list-gru. 62%, na odstawę wios. 66’/, %—% 
cal. pł. Zyto: 2000 funt, w miejscu 43%—44% pł., na pażd-list. 
4Sł„ list-gru. 43%, na odstawę wiosenną 46%, maj-czer. 47—’/, tal. 
pł. Owies: 50 funt, nowy 23—25 47—50 funt na odstawę wios. 
26'/, tal. pł. Groch: do gotowaniaw miejscu 40—56, na wiosnę na 
paszę 47- 50 tal. pł. Olfej rzepiowy: w miejscu 14%, tal pł. 
Okowita: w miejscu bez beczki 2000 kw. 13%, paź-list. 13%, list.- 
gr. 13’/,,, na odstawę wiosenną 13",%—%, maj-czer. 14’/,, tal. pł. 
Zameldowano: 50 węcpli żyta.

Snbjekta, z doskonalą zdatnością, z 
dobremi zaświadczeniami, i ucznia poczci
wego, z dobrego domu, potrzebuje cu
kiernia E. Kulasszewskiego,

(5133) w Bydgoszczy.
Zdatna gospodyni poszukuje miejsca. 

BI wiad. w domu na Rybakach 18 [5157]

Ośmielam się niuiejsićm donieść Szano
wnej Publicznoś i, iż otworzy(am w mieście 
tutejszóm
zakład nauki fortepianowej.

Długoletnie doświadczenie przekonało 
mnie, iż gra wspólna kilku uczniów razem 
jest o wiele dla nauki k rzystniejszą, ani
żeli nauczanie pnjedyńczych elewów.

P:ócz (ego otwarcie takiego zakładu zna
cznie wpływa na zniżenie honoraryum. Bio- 
rący bowiem udciał w tych wspólnych lek- 
cyach uczniowie lub uczennice płacić będą 
tylko 1’/, talara miesięcznie, pobielając za 
to trzy lekcye tygodniowo.

Łaskawe zgłoszenia rodziców lub opie
kunów przyjmuję aż sio 15 listopada 
w mem mieszkaniu, ul. Butelska No. 11, 
Da parterce, w czasie od godzmy 1 aż do 
3 po południu

Zaufanie, jakióm muie dótychczaj Sza
nowna Publiczność zaszczycać raczyła, na
pawa mnie niepłenną nadzieją, że i obecne 
moje przedsięwzięcie pochlebnie przyjętóm 
' silnie popartóm zostauie.

Poznań, 15 października 1865.
Valesca de Fiedler,

(5073). nauczycielka muzyki.

Angielskie koperty (skó
rżane) do papierowych pieniędzy,

Kapczuchy z nieznanćj mi kom- 
pozycyi, do tureckiego tytoniu,

Konotatniki z papierem chemi
cznie preparowanym, pismo na tymże 
niewymatalne, [4979]

Konotatniki w formie
książek z cyfrowemi stronni
cami itp poleca

Handel materyałów piśmiennych i 
rysunkowych 

E. Morgenstern.

-gru.

Rozeszła się pogłoska, że 
jestem bankrutem. Oświad
czam niniejszem publicznie, 
że to jest złośliwa potwarz 
i że uczyniłem już stósowne 
kroki, aby sprawcę takowśj 
wykryć i pociągnąć sądownie 
do odpowiedzialności. [510ai

Emil Tauber.
Jfliecliy

: szłami i bez szwów poleca najtaniój

F, W. Mewes,
(4406). na Rynku 67.
Towary z ŁipsUIes« jarmar

ku nadeszły, polecani takowe 
w wielkim wyborze, lrancusk.
gorsety, krynoliny, pończo
chy, wełniane kapoty, kami
zeli i damskie i spódnice 
[5i42], S. Tucholski.

Providentia.
Frankfurtskie Towarzystwo zabezpieczenia.

Tal. 4,571,489. 
345,348,Stały kapitał zakładowy . . • • • • • •

Ogólny kapitał rezerwowy na d. 31 grud.
Providentia zabezpleoza przeelw szkodom ogniowym ruotaomośoi, towa

ry. maszyny, narzędzia fybryozne, bydło, zboża, rołnloze narzędzia itp.
1 Budynki o ile na to prawo zezwala. Przy zbliżającej się porze żmwnćj, 

poleca się Towarzystwo mianowicie do zabezpieczenia przedmiotów gospodarczych 
tak w budynkach, jako téi w polu, w stogach i kopach itd

Towarzystwo przyjmuje takie zabozploozenia Życia i przewozu o czêm 
bliższe szczegóły w prospektach. Do udîielania bliższej wiadomości jako tćż do 

‘przyjęcia zabezpieczeń polecają się niżej podpisani zastępcy Towarzystwa. ,
Główna Agentura: Aleksander llolczynski, 

ulica Dominikańska, w demu p. Bartha.

Bobert Plume, Poznań. 
Jakób Krężołek, Buk.
Jakób Goldln, Babimost, 
Nauczyciel Puhl, Wieleń.
F. Drwęskl, Inowrocław. 
Grimm, Łobżenica.
Semerau, Nakło, 
s. Kayser, Rogoźno.
B. Birkholz, Skwierzyna.

1S64.

Specyalne Agentury:
Piotr UTowłekl, Poznań.
W. Szplngler, Gniezno.
Fr. Sonwentes, Chodzież,
O. Traohmann, Krotoszyn.
S. Bttttller, Międzyrzec.
Ad. Purtb, Leszno.
O- Rusohe, Rawicz.
W. Piechowski, Strzelno.
Sekr. sąd, pow. Markgraf, Śrem. (6156)

Reprezentant
Towarzystwa

brlstoflc 1 Spółka 
* Ptryżu 1 Karlsruhe.

Zmiana lokalu handlowego Skład, lamp
1 towarów lakierowanych 

Stobwa««era
po cenach berlińskich.

fabrykanta lamp i wyrobów kruszcowych.
■> ’AJ»». «Lind swói z Dod No SI tutejszego Rynko pod pobliski No. •«> tegoż Rynko.Przenióslem skład sn oj z po . znacZniejSZym doborem przedmiotów służyć, temisą: lampy, machiny do kamy,

Z powodu większego obecnie loka^noteosrebme, britania, platerowane, mosiężne, lakierowane i blaszane 
°duorcom ułat™tapM °Mtym doborem’ “roał

^dwołalnie stałemi cenami.
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Mtesskam teras przy nlioy Podgórnójl Dominium Bognszyn pod Książompb- ]3fPf»knńir7n» mpłntłfi nkariifl 
Mr. 14, • rospocznę znowu lekcye dnia trrebuje od 1 kwietnia 1866 roku zdatnego iRCvIlflUivAIld, llicLUlIu [.Jodll'a 
18 bm. (5077>,Łe«h.wdyw Łiarrłe. ¡leśnego „A. „. (5143), ‘"b = -—‘-->- •- - ✓»n»»»

Główny skład obić
Bzaék 90. ¡j1 ¡1 Il!l Clii 1 Tlgil,‘ Rynek 90.

tak polską jąk i njemiecltą poleya (4978)
li. Nlorgeuśtera.

Mam zaszczyt donieść, iż tu w miejscu
przy ul. Zamkowej pod Wo. 4, 
w domu Weltza, jako

JAN SPECHT,
fabrykant broni 

w Poznania,
ul. Podgórna No. S,

poleca swój skład lefoszówek, lglówek, 
zwyoz&Jnych dubeltówek, sztnoerów, 
rewolwerów itd. [5132]

r
Świeżo zabite sarny p,

Izydor Hu&fi
[5136], plac Sapieżyński 1 f

Kielskie sielai J

X«

poleca twoje tegoroczne nowości w najgustowniejazych deseniach i po cenach najńii- 
tzych. Osobom zamiejscowym przesjła się próby franco. Strzały do firanek,’ rolosy, 
bromy, tudzież przedmioty szklane i pbrcelańotfe mam zawsze W wielkim zapasie.

rękawicznik
Fizykalno-optyczny zakład

F. i R. Gaebler,
 Poznań, Podgórna ul.9.

Angielskie patentowe Tct artykuły, łańcuszki 
różunne, bransoletki i t. d. sprzedaje po tanich 
cenaeh hurtownie

(5091)

Juliusz Pappcnlicim jon.
Berlin, Werder Str. 7.

Otworzenie lokalu
Niniejszym uwiadamiani jak najuprzejmiej, że dnia dzisiejszego otworzyłem

bilardemz
przy Ffyderykowskiej ul. 31.

Zaręczając za rzetelną i szybką usługę, proszę o jak najliczniejsze 
obdarzenie mnie swojćm zaufaniem. (5147).

............. '„z. . Jk Kastellan.

Na porę obeeną polecam mój Skład herbaty joli 
najobficiej zaopatrzony i obejmujący: najwy
borniejszy kwiat Peceo, kwicie Pecco, Peccos, Sou
chong, Pader Souchong, tudzież zieloną Imperial
i GonpOWOder, sprzętu tegorocznegó, po cenach najniższych. 
Prócz tego mam zaszczyt zwrócić uwagę na moją czarną

herbatę mięszaną,, obejmującą rozmaite gatunki herbaty, 
która w czasach najnowszych zyskała wielkie wzięcie. Od
znaczając się zaś mianowicie bardzo aromatycznym, tęgim 
i wybornym smakiem i nie drażniąc nerwów, jest stósownym 
napojem do codziennego używania mianowicie dla tych osób; któ
rym prżez wzgląd na zdrowie nie wolno używać kawy, tak 
bardzo krew rozburzającćj. Angielskich bfSZkOptÓW her
bacianych, jako to: Pic, Nic, Nic Nac i Queen
mam zawsze świeży zapas.

A. Cichowicz,
(5128). ul. Berlińska 13, naprzeciw dyrekt. policyi.

się osiedliłem. Polecam skład ręka» 
lilczek różnego rodzaju, jakó to‘: wie 
dtńskich, francuskich, łosiowych i t. d, ja 
kotćż szelek, gaci, krawatek, szlipsów i pod 
wiązek po cenach jak najtańszych. Kę-- 
kawwięzkl przyjmuję do prania 
1 farby, Staraniem' rnuim h^dMe gu
stowną i tanią robotą wszelkich do megó 
zawodu pależąćych robót, zaufanie Szanow- 

(nćj Pobieżności uzyskać i takowe stale 
utrzymali. [4993],

Wilhelm Bock,
iii. Zaimkowa 4, w domu Weitza

Wszelkiego gatunku

chmiel
według prób k przesłanych kupli je
Woynowleaoh pod Bakiem.

li. C'lirzaiiovrskl.

(4S07)

Bulion w tablicach
jr gatunku uznadego za najlepszy, z któ
rego po wdrohieniu w gorącą wodę, otrzy 
aiujemy smaczny,’ pożywny i wzmacniający 
rosół Odebrał przesyłkę i poleCd takową

F. Fromm,
[5155] plac Sapieżyński 1.

bydlinki poleca

F. Fromm
plac Sapieżjński No[5145]

l‘p,15#J

wszelkie w ka
peluszach, czepkach, coiffu- 
rach, siatkach, kwiatach, 
piórach i t. <ł. co tylko 
z Francji odebrałam i ta
kowe najuniżeaićj polecam.

SI. Szuimbh,
(4976) Wodna ulica Ńo. 28.

Pierwszą przesyłkę MUg- 
deburgskiej winnej kapu
sty poleca [5141].

Jakób Appel,
Wilhelm. 9, naprz. hót. Mylinsa.ul.

Materye na suknie
nąjnowszego gustu poleca na 
obecną porę rokit od najtańszego, aż 
dd najeleganciejszego gatunku [4949]

Poznań, Robert Schmidt, 
Rynek, No 63, daw. Antoni Schmidt.
Szanownej Publiczności donoszę niniej 

szeth. iż tu w miejscu, przy ulicy Wre 
wt_ 1» --.garmisli~oławskiej No. 14 jako zegarmistrz się 

osiedliłem i polecam zarazem mól dotrze 
zaopatrzony skład zegarków każ
dego rodzaju pó cenach jsknajttńszych. 

Keperatury Wykonywają się dobrze i tanio.

Władysław Karczewski.

Wiedeńskie pianki
za których prawdziwość ręczę, otrzymałem 
w znacznym wyborze i takowe polecam

E. Morgenstern.[4977]

E. Kajkowski
Chwaliszewo <55.

Poleca w najlepszym gatunku
Węgle kamienne

górno szląskię, jato też angielskie dla 
kowali, ślusarzy i t ,d.

, Zamówienia przyjmują przy ul. Wrocła
wskiej No. 7 i 9 pp C. Adsmski, P. No
wicki i G rbary No. 16 p. Leitgeher. Na 
żąda' ie odstawia */, lub wagonu z małą
korfcyścią. (5146).

W poniedziałek 16go WIC-

przowe nogi, także zrazy 
z kapustą na koiaoyą

w restaurâcyi Mićhalskiego,
[5149 '. Jezuicka ul. Ńo. 9.

Sirop Flon,
Pâte Pectorale, 
Papier Chimique,

Świeże illbl. minogi, 
świeże kielskie sielawy, 
świeży wędź, łosoś balb 
najlepszą kiszkę brunśty | 
Engl. Lobster,
Engl, Salateream, 
angielskie sosy do midh

sardynki a Phuile,
(Pflllppe Canaud),

prawdziwy ser holendft 
prawdziwy ser szwajeaijH 
prawdziwy ser parmazaif 
prawdziwy ser neuszati 
prawdziwy Ćhesterkaesf,?’' 
najlepszy ser ziółkowv Ł
poiefcaią |JI

Bracia Andersc
Sprzedaż tryli

. .iw owczarni zarodowêv 
„Negretti“ (J

w fllîedzychodzle pod Sremet
z dniem 20 października się rozpuca

poleca
[51-73]!

Józef Uiiche,
ulica Szkolna No, li.

Wyborny

oléj skalny
Sprzedaż baranóws

NTegretti w zarndowi 
czarni łlobrojewa 

Wronkami rnztmczvna 
dniem 15 Października

(Ö076)

(z fabryki p. Stobwasser)
kwartę po 9 sgr, również lampy 

do tegoż od 5 sgr. do 5 tal.
Lampy na próbę przesyłani zamiej

scowym państwom do hoteli, gdzie jak naj
dokładniej o doskonałości lamp, jako też 
hiateryału palnego przekonać eię mogą.

>153). H. Klug,
g pr-y Fryderykowskiej ul. 33.

Na berlińskiej parowej ma

szynie paloną kawę, co
dziennie świeżą, funt po 13, 14 
i 15 Sgr. w najpiękniejszym aromatycz- 
hym gatunku polecają

F. At Meyer i Sn.,
, [5140], p’ac Wilhelmowski Ńo. 2.

Co dzień świeże masło stołowe
w składzie mleka z Dom. Kładowo przy 
hl. Wilhelmowskiej 6, w nowowybudowa- 
ftym d. mu p. restauratora Saohse. (5154'.

Sprzedaż baranoi
** W mojśj czystej krwi Na 

saiodowćj owczarni w 1
dorf pod Wrooławlem i 
czy na się 23 paździei 

Ceny od 5 do 35 frydr. Pojedyńcie, 
maciorki wały 4 funty, z których , 
roku pewna i ość zdatnych maciótti 
chowu jest na sprzedaż Ośmioletnia) 
cięciowa cena wełny (od założenia o< 
ni) 90 Cal. za centnar. -(j(

F. v. Mitschkc-CoHnnC

•’ I»!

Sprzedaż baranói
z mojej owczarui zaroi 

Negretti rozpoczyna sij
10 października rb.

zezi
irit

Dzięczyn, koło Bojanowa, 1 paźdz | 
(4891) K. (soeppuer asn

Do Elisiumbydlinki,
Kielskie sielawy,
Śledzie opiekane,

odebrhł (5067)
«J. X Leitgeber. 

Jelenia

pod Swarzędzem, zapraszam V 
dzielę na zabawę i wielką kt 
eyą. Gości zabiera wygpdny Out: 
Pozuańsko-Swarzjgdzki. " [51<

«I. Wwwrocfe!

Śwłeee stearynowe 1 parafi
nowe, biotąoy® W pucek po 4 sgr. 8 
fen , tudzież tiiace s czccińskie twarde 
niydlo, 8 ićnt, sa 1 tal. jptle-ca

Izydor fóusch,
(5138) plac Sapieżytski No 2. 
Świeże, zieiofie. czyste makuchy rze- 

piowe poi tanio fllanasso Werner. (5127)

iac
idk

Pastyle na wszel
kie choroby pier
siowe, na uleczenie 
całkowite chorób -pier 
siOwych, jakietni są: ka
tar, kasse’, dychawi

ce-

w cukierni i‘fabryce kaimelkówA. JSepiugiera,
naprzeciw zegarn pocztowego.

Tymczasowe doniesie!

----- - tar, Kasie’, dji
. —.lenie fiefsi itd., ńie ma nie skutcćcńieiszego i lepszego, jak Cate

«(•ratę prm aptekarza George W Kpina! Lekaństwó to Sprzedaj a kię we 
łtkich miastach w Niemczech, a w Poznania tylko_____miastach
i ćsekolady 

(4655)

KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia i3 października.

śj&faafifid

Żółtą gorczycę
kupuje p‘> cennik najwyższych skład 
kiasion [5124J

Hraci iuerbaih.

wieczorem 
rczetnę, 1 funt sprzedawać 
będę po 5 sgr. i 6 sgr.

Bzydor Busch,

W ciągu przyszłego tygodnia p«! [jo, 
do Poznania z mojćm towarzystweni| 0 
w Sobotę dnia 21 tm. w miejscowy» 
towym teatrze dać pierwsze/jirzeditął 
wyższej sztuki korniej i ‘ dresury 
i psów. Bliższej wiadomości ud
afisze. Blennow,

[5150] dyrektor.

oci

'Zffi

laplery pnskle. j % J l^dwnoj płac.

Pożycz, dobrt 
«— rząd, li____
— 50, 58 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856......... .
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.......

-■ «a.çg-

y/« -

— Pomor..

— W.KsyPmatt./Al
= = -■&.

— 8sląakle.:.v.:'.x 3’4

— rent March..
— Poster...........
— W. Ks. Posn.
- Pr.WlilZaeh- 
— Nadreńskie..

— Szląstae......
Pasten lasranlts.

— Poż. naród......
Austr. Obi. 250 fi A 
Rosy. 5 poży. Stiegl

6 — ..... ..
poż. angiel 
obligi skarb 
irt. A. 300 zł 

• z. n. wR.S. 
cztk. 500 z. 

iealądre.—ychsdory
jtydóry.............

Złota, fiint cel... 
Srebra — dito.., 
Saskie bil. kas.....

/¡Niem. banku_____
płat, w Lipsku

Austr. bankn.........
Polskie bil. bank.

; Disk. bank, od wek.

31’/.'
90'/.'
95

697,
92>A
66 i
91%

13%

4657,
30 j 
99% 
997, 
997,! 
9374'

Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szł. A. !i C
- Litt. B........

Opól-Tarnowic......
Starogr.-Pozn......

A4
Ber
Beri. T6W. hańd.. 
Gdańskibank pry w 
Dysk. Odział kom

Hanow. dito........
Królów, dito........

, Akcye kolei ielai.
; Galie. K. Ludw...

• Berlin-Anhalt..
94’/«' Beflin-Hamb......... i
93V, BerL-PoćM-Magd. 
94 V(; Berh-Sżcźecin.........

■ 90V4 ftw-NBikie.-.. .Uu.
i Kozlo-Bogumin......

— pierwot.

U
4
4 ; 
4 
4 
4

4*/.

80/,
209'/ 
152 
207 
1287,' 
i4’3

r.

Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye ■ „____
Beri. tab. kol. żel 
Minerwy Szląskiej
Concordia.........
Magd, assek. ogn. 
Oblig.zpraw.pierw. 
Beri.-Anhalt.. j

Berl.-Hamb............

i 0
1 0 lżą dano

. 4 ' 1 ;
J 4 S3
.1 4 —
• 37, —

•. 4
■ 3% —

-
4 i

. 4
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 102
4 —
4 102
3 7, — i
4 — 1

5 — 1
5 __
4 • —
4 —

4 ■ i— '
47, — 1
4 987,

[5137]. plac Sapieżyński 2.

ifp
tok

,7ï»

92

Berl.-Pbek.-Mäg, A.
, ! — Litt B...........

7, — Litt. C..
Berl.-Szczecin........

: — II. Em...........
Koźlo-Bogii min.....

i — III. Km..........
Dolno- Szl.-March... 

konwen
— III. ser..

Górn.-Szl. Litt. A. 
— Litt. B............

Lit. C........
— Lit. D.............
— Lit. E.............

-, ! - Lit F.............
997« Starogr.-Pozn...........
- I - II. Em............

83

4
4
4
4

4
i‘z

4
4
t’4

4
3%

V'
4%

i07.
887.

.Pozn. lis. zast nowe.
— :j — nowe________ _
— i — Listy Rent... 4

191'3 4 Szląskię Ust. Zast.
— / — listy zast. Ai
— i — nowe...... .....

Lit. B............
Lit C............

94’ 4 ; — Listy Rent... 
947.1 — Oblig. prow.
93 -Polskie Listy Zast. 
9974 — nowej Emis.
— 'j — Obi. skarb.... 
847, obi. cząstk. k 500 zł. 
927» Austr. pożycz, nar
92’/, Minerwy akcye......
827, tSzląski bank..........

I

997,

987.
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 

dnia 13 października.
Papiery i pleniądte.

lI9’/4 Dukaty...........z...... [
32 Frydrychsdory.........

(Po/skie^bil. bank...

I Aust. banknoty.......
— 1Nowa 'Waluta AuSt

’Poznań. Ust. zast

__
— —
— ■ —
— — i-— —

•937,
4 —
37, —

957«

1107«
78’/,

3’/,
4
4
4
4
4
4’/.

tssv,

sa3/,

98’4
¡96>/f

— tow. assek. og.

AkGyśSsląsk.kel.iel
Freiburg................... .

— now. Emis.... 
— obi., z ¡»aw pier.

Górno Szl. Lit A.iĆ.
— Lit B..............
-i obi., z pr. ipierw.
— ................LitJD.
— ............. .LitE.

[Opol. Æarn-..........
— ||Koźlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

S7
9S7,

66*4

i

47,
47,

527,

ICO

1007»

1007,

----- * - , ...... _ /<< — A oy, — — j| — oui. z pr.pierw. •* —
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyôhlÆklw~Pojjxianin. — Nakładem icieinntrawi T.nriyii,^ w Pn«^ör

65%

Î42'.',

93

List: zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.

— 69 15 S

73 25

KURS STOW. KUP. W POZNi*

dnia 14 października-

Pozn. List Zast....
- nowe..................
- nowe................

Pozn. list. Rent,....,
—■ kkc. baRk. prow.

— obi. prow.........
— obi" met Obry.

— obligipow....j.
— obi. miej. IL Em.

Prusk. obi. skar.
— poży. skarb.
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

4
F

4

5
5
5
4’A
4
i,/!

!«n
Iski
iii?

I»!
jak
«o
Stit

R

ra,

iibt

— poż. z prem
Sz. list Zast......
Zach. Prusk............

93 ’Polskie,....... .
997,iGórno-szl. akc. k. ż. 
81’/;' —obi. zpr.pieftE. 
7674’.!Star-Pozn. ak. k.,ż. 

ikiè baakńpty...
itihk.

1727,'
154

37,

U
ie]

«sd
®y

hi

'»o
Fu;
ek
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